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gromadzenia ludowego we Lwowie, które

po alismy w liście wczoraj zamieszczonym, 
przekonać mogło czytelników, jak dalece 
prawdziwym był horoskop temnż żebranin 
przez nas jeszcze na dniu 8 b. m. posta­
wiony. r

Rozprawiali na niem ludzie, którzy za­
wsze rozprawiają, bądź w sejmie, bądź w 
Radzie miejskiej, lub Towarzystwie demo- 
kratycznem, którzy piszą lub pisali w D zien­
niku lwowskim. Nikt tam inny nie r o z p r a ­
w i a ł ;  d z i ę k o w a ł  tylko w końcu bodaj 
czy nie wyuczony włościanin. A pizychodzi 
Qam pod pióro mimowolnie to podejrzenie, 
przez wzgląd na nowe rzeczy, jakie na o- 
wem Zgromadzeniu usłyszeć można było, 
za które z najlepszą nawet chęcią dzięko­
wać trudno. I  tak np. wymowne powtarza­
nia maksymy „wszystko przez lud i dla lu­
du*; albowiem wydaje nam się, żeśmy to 
już od 1848 r. parę razy słyszeli nawet 
we Lwowie. Może z powodu, że jesteśmy, 
jak nas nazywają, zakuci i wsteczni, ale i 
to porównanie „absolutyzmu do okrętu na 
falach," a „meetyngów do szpar, któremi 
Bię woda do nawy wciska*, lubo niezawo­
dnie nowe, nie wydaje się tak trafnem, aby 
za me dziękować wypadało. Gdzież to bo­
wiem i kiedy pod absolutyzmem istniały mee- 
tyngi? Wolność meetyngów braliśmy za do­
wód, że absolutyzmu nie ma, że jest kon­
stytucjonalizm, mniej lub więcej swobodny, 
ale zawsze konstytucjonalizm. Nakoniec i 
to oświadczyć nakazuje nam otwartość, iż 
nie trafia do naszego przekonania, aby mi­
łość ojczyzny miała wystarczyć na wyda­

nie sądu o tem, co czynić należy. Zdawało 
nam się dotąd, że miłość ojczyzny wystar­
cza na to, aby dla niej pracować, pt świę­
cić się, cierpieć za nią i wreszcie położyć 
za nią życie. Ale żeby miłość ojczyzny wy­
starczyć miała na rotrzygnięcie takich spraw, 
jak obecna, na to się nie zgadzamy; aby 
wiedzieć, czy biać udział nadal w Radzie 
państwa, czy nie brać udziału, aby ocenić 
następstwa jednej lub drugiej drogi, do te­
go potrzeba wykształcenia, którego Zgro­
madzenie ludowe nie posiada, i którego sa­
ma miłość ojczyzny zastąpić nie zdoła.

Po owych rozprawach przyszło do wyroku. 
Zapadł podobno jednomyślnie, i tak jak sobie 
tego życzyło Towarzystwo demokratyczne; 
inaczej nie byłby z pewnością D ziennik lwow­
ski zgromadzenia zwoływał. Przyjęto rezo- 
lucyę Towarzystwa: „ iż  uchylenie się na 
przyszłość od udziału w Radzie państwa, 
jest dla naszego kraju polityczną konie­
cznością." I cóż z tego, że zapadł wyrok? 
Czy dla tego wysłanie lub niewysłanie do 
Rady państwa zostało rozstrzygnięte? Czy, 
jak pytaliśmy dawniej, podda się kto temu 
wyrokowi ?...

Łatwo to Dziennikowi lwowskiemu korzyć 
głowę przed tym wyrokiem, raz dla tego, 
że jego własny, powtóre, ze z budującą isto­
tnie naiwnością uważa on zapewne, poró-
wno z przewodniczącym zgromadzeniu, ze­
branie ludu we Lwowie za wyraz wszech- 
władztwa ludowego. Nie możemy bowiem 
pominąć, że wybrany na prezesa dzięko­
wał... źle mówimy... przyjmował godność, 
jako nadaną imieniem „kraju.“ Ale c i, co 
jeszcze inne mają i o wszechwładztwie lu- 
dowem, i o kraju wyobrażenie, co nie mogą 
się tak łatwo zdecydować, aby w Zgroma­
dzeniu ludowem lwowskiem widzieć kraj 
cały, i ukorzyć się przed wszechwładztwem 
ludowem przypadkowo zebranem, a przez 
Dziennik lwowski zwołanem — ci jeszcze na 
ów wyrok zgodzić się nie mogą. Nie zgadzają 
się nawet tacy, co nie szczędzą na nas gro­
mów za to, że się przeciw zgromadzeniom lu­
dowym w sprawach, jak obecna, oświadcza­
my, i piszą w tym samym artykule: W y­
znajemy otwarcie, że się nie piszemy na 
rezolucyę uchwaloną przez zgromadzenie 
ludowe, w tej formie, jak ją telegramy przy­
niosły . . .  A telegramy prawdziwą przynio­
sły !...

Lecz posłuchajmy Gazety Narodowej:
....Wnioskodawcom, członkom Towarzystwa de­

mokratycznego, chodziło jedynie o uchw ałę, aby 
sejm nie wysyłał delegacyi do Rady państwa. 
Nic ich to nie żenowało, że sejm wybrał delega­
tów na całą sześcioletnią kadeneyę i nie ma pra­
wa odwoływać tego mandatu. Pierwej trzeba sej­
mowi przywrócić możność niewysyłania delega- 
cyi. Lecz taką bagatelą nie zajmuje się Towa­
rzystwo demokratyczne, tylko od razu do główne­
go zdąża celu.

Z mówców, którzy wczoraj głos zabierali, ani 
jedeo nie nadmienił o konsekwencyach niewysła- 
nia delegacyi, chociażby na to, aby zgromadzo­

nych przygotować do odpórn przeciw tym następ­
stwom. Przytaczali, iż tak  nczynili iWęgrzy i Kro- 
aci — i odzyskali swe prawa, że tak czynią obe­
cnie Czesi. O małej tylko zapomnieli rzeczy, o 
porównaniu stanu wewnętrznego tych narodów 
z naszym, i o dowodach, że między wszystkiemi 
warstwami naszemi istnieje przynajmniej takie 
samo silne poczucie narodowe, jak tam, taka sa­
ma solidarność, której tak  jak w Węgrzech i Cze­
chach żadne machinacye rządowe zachwiać, pod­
kopać nie zdołają. Wyprowadziwszy podobny do­
wód, tem dobitniej mogliby jako wynikłość zale­
cać i podobną politykę, jaką Węgrzy wywalczyli 
swe prawa, jakiej się Czesi trzymają, spodziewa 
jąc się, iż je  wywalczą.

Cóż innego piszemy od chwili, juk po­
wstał wniosek Smolki? Cóż innego przed 
rokiem, cóż inego dzisiaj? Nie mówimyż 
wciąż o warunkach Sejmu, o następstwach 
polityki abstencyjnej, nie czynimyż wciąż 
owych porównań stanu wewnętrznego na­
szego kraju z innemi? Jakżeż mamy po­
dziękować Gazecie Narodowej, że rozumo­
wania nasze tak trafną poparła wobec mów­
ców Zgromadzenia ludowego ironią?...

Dziwne jest zaprawdę nasze położenie: 
wszyscy nibyto na nas powstają, a piszą 
to samo co w naszych kolumnach już do 
przesytu omówione było. Ale zgadzamy się 
na nasz los chętnie, i wolimy cytować inne 
dzienniki, skoro w nich znajdujemy to, co- 
byśmy już z niesmakiem powtarzać z nasze­
go pisma musieli, a zwłaszcza lubimy cyto­
wać, gdy nasze rozumowania z taką świe­
żą energią, jak powyżej, wyrażone widzimy.

Postarawszy się o odpis z oryginalnego 
ttu spisanego wczoraj w katedrze przy 

odkrytych zwłokach Kazimierza Wgo, po­
dajemy go w całości.

„Działo się dnia 15 czerwca 1869 r. w zakry- 
styi kościoła katedralnego krakowskiego, w obe­
cności Pawła P o p i e l a  k o n s e rw a to ra  zabytków
pomnikowych, Jan a  M a t e j k i  malarza, X. Igna­
cego P a t y ń a k i e g o  wikarego katedr, i Dra 
Józefa Ł e p k o w s k i e g o  profesora Archeologii 
w Uuiwera. Jagiell., którego, o godzinie 4ej po 
południu, Paweł Popiel zaprasza do trzymania 
pióra, zeznając: iż w dniu 14 b. m. i r. udawszy 
się po południu wspólnie z majstrem kam ieniar­
skim Fabianem Hochstimem i pomocnikiem jego 
Karolem Frycem, do katedry, w celu zbadania 
jak dalece podstawa pomnika Kazimierza Wgo 
utrzymać może ciężar płyt marmurowych, gdy te 
po ich zrestaurowaniu, w miejsce dawne powró­
cą; po pierwszem zaraz uderzeniu młotem w ścia- 
uę tumby boczną, zachodnią, ustąpiły drobne ka­
mienie, któremi ta strona była zamurowaną, a 
pokazała się w głębi próżnia. Po wprowadzeniu 
tam światła, okazały się zwłoki, o których nie 
ma wątpliwości, iż są Kazimierza Wgo. Kości 
rozsypane z przegniłej trum ny, rozpadłej na 
szczątki, a pokryte ciężką m ateryą jedwabną. 
Kazawszy natychmiast jak  naiszczelniej zamuro­
wać ów otwór do tumby, a zamknąwszy na kłot- 
kę opierzenie restaurowanego monumentu, zawia­
domił Paweł Popiel o tem odkryciu Dra T. Źe- 
brawskiego, kierującego robotami około restaura- 
cyi pomnika, zawiadomił za jego pośrednictwem 
Prześwietną Kapitułę krakowską, a  okólnikiem o- 
besłał ozłonków komisyi delegowanej z Towa­
rzystwa naukowego krakowskiego, do prowadzę

nia restauracyi tej, podjętej pod powagą Towa­
rzystwa, z funduszów składkowych.

Dnia dzisiejszego (oświadcza dalej Paweł Po­
piel), zebrali się rano w katedrze, przy tumbie 
pomnika Kazimierza W go: X. Sylwester G r z y ­
b o w s k i  Prałat katedry Krakowskiej, Dr T. Ż e  
b r a w s k i  budowniczy, Jan  M a t e j k o  malarz, 
oraz wspomniany majster kamieniarski wraz z 
swoim pomocnikiem. Otwór wczoraj zrobiony roz­
szerzono. Obaczono bliżej istotne zwłoki Kazimie­
rza Wgo, w koronie, z berłem, pokryte ciężką 
jedwabną materyą, jeszcze niezbyt zbntwiałą. Głę­
bią, wnętrze sarkofagu, to jest tumby, tworzą trzy 
wielkie kamienie ciosowe, z których są dwie po­
dłużne ściany i wierzch. W wysokości dwóch 
stóp nad poziomem (posadzki kościelnej, nawy- 
bocznej) na czterech szynach żelaznych, spoczy­
wała trumna drewniana z zwłokami Monarchy. 
Trumna ta rozsypała się w spruchniałki— zwło­
ki upadły na spód tumby. Na kawałkach istnie­
jących jeszcze szyn w pośrodku tumby, utrzyma­
ły się niektóre większe kości, okryte oponą na 
nich obwisłą, ową materyą jedwabną wzorzystą. 
Głowa królewska przodem ku Wschodowi obró­
cona, przybrana w koronę składającą się z obrę­
czy o pięciu wybiegających r niej lilijach. Koro­
na miedziana grubo złocona, sadzona rautami 
czeskiemi, nieszlifowanemi. W kierunku ręki p ra­
wej, na dnie grobu, spostrzeżono berło, raczej 
górną część jego, połowę, długość cali 14. Berło 
srebrne, pozłacane, zakończone jabłkiem  njętem 
podwójnym wieńcem lilij. Przy nogach ujrzano o- 
strogi wielkie, miedziane, pozłacane, ze sprzączka­
mi i z całami, jeszcze niezbutwiałemi rzem ienia­
mi. Przedmioty wymienione, odrysował zaraz do­
kładnie Jan  Matejko.

Być może że pas, dolna część berła, sprzączki, 
zapinki, a nawet miecz lub jakie części zbroi, 
zalegają dno Grobowej tumby, zmięszane tam z 
prnchniałkami kości, szat i desek trum ny; prze­
cież poszanowanie dla zwłok monarszych odkry 
tych po wiekach pięciu, nakazało wstrzymać Bię 
od dalszych poszukiwań. Paweł Popiel i Jan 
Matejko nie odstępowali od otwartego groba, aby 
zyskać moralną pewność, iż żadna, choćby naj­
mniejsza cząstka zwłok i przedmiotów w grobie 
zawartych, uronioną nie została. Zawiadomiony o 
tćm odkryciu (dziś o godzinie 3ćj popołudniu) 
Professor Dr. Łepkowski, przybył zaraz do Kate­
dry, wnętrze grobu obejrzał i wezwany przez 
Konserwatora, niniejszą czynność spełnia.

O godzinie 6fej wieczorem zamurowano otwory 
w tumbie, obrzucono cementem i zaznaczono. Kon­
serwator Paweł Popiel wziął klucz od opieczęto­
wanego zamkuięcia okolenia monumentu. Poczem 
protokół niniejszy odczytany podpisano, przezna­
czając oryginał do aktów kapituły katedralućj 
krakowskiej, zaś kopią do archiwum Towarzy 
stwa naukowego krak. W chwili zamurowywania 
otworów tumby, po godzinie 6ćj przybył Włady 
sław Łuszczkiewicz sekretarz Oddziału Arcb. 
szt. pięknych, jako członek komisyi restauracyi 
pomnika. Był więc obecnym czytaniu niniejszego 
protokółu i do wnętrza grobu zajrzał jeszcze.

Tu podpisy obecnych,] w akcie tym wymienio­
nych.

K0MSP0S1MCYA CZASU.

W ie d e ń  14 czerwca.

— r. Jakkolwiek niedawno urzędownie zaprze­
czono wiadomości, że internuneyusz austryacki bar. 
Prokesch posadę swą w Konstantynopola opuści, 
i że minister finansów państwa bar, Beeke wy­

branym jest na jego następcę; pogłoska ta ciągle 
się ponawia. Utrzymują z pewnością, że jeżeli nie 
w ciągu sesyi delegacyjnej, to po jej zamknięciu 
zaraz nastąpi ta zmiana w ministeryum; i że nie 
tyle miany jest wzgląd na uowe obsadzenie wa­
żnej posady w Konstantynopolu, jak  na to, aby 
przynajmniej jeden Węgier wszedł do ministe- 
ryum państwa. Temu jednemu Węgrowi ma zro­
bić miejsce bar. Becke.

Teraźniejszy minister finansów państwa biegły 
jest bardzo w labiryntowym toku polityki wscho­
dniej. Jak  wiadomo przebył on prawie cały swój 
zawód na Wschodzie, gdzie był ajentem konsu­
larnym w Galaczu, potem kanclerzem konsulatu 
w Konstantynopolu, a w końcu jlnym konsulem 
w Aleksandryi. W ciągu swej służby dyplomaty­
cznej odbierał on często ważne polecenia.

W kilku dziennikach wzmiankowane pogłoski, że 
gabinet austryacki ofiarował się pośredniczyć w 
sprawie kolei żelaznych między Belgią i Fraucyą, 
a mianowicie, że w Brukselli oświadczając goto­
wość swą do przysług, dawał radę, aby ile być 
może, poczyniono ustępstwa, są całkowicie po­
chwycone z powietrza. Nie uczyniono ztąd żadne­
go kroku, któryby dawał powód do podobnych 
domysłów; jest owszem od dawna usiłowanie 
wstrzymywać się od wszelkiego mięszania w ja- 
kiebądż kwestye, które Austryi bezpośrednio nie 
dotyczą, i wpływa jej bezwzględnie nie wymagają, 
a Austrya, rzec można, czyni pod tym względem 
raczej za mało, niż za wiele. Księga czerwona bar­
dzo mało dostarczy śladów owej zbytniej ruchli­
wości, z czego nawet czyniono zarzut kanclerzo­
wi państwa, a co w ostatniej księdze czerwonej 
aiejedną znajdzie illnstracyę.

Socyalistyczne demonstracye w Paryża nie po­
zostały bez wpływu na Wiedeń. Policya tutejsza 
ostrzej występować zaczyna przeciw wiedeńskim
socyalistom (!) przeciw socyalno demokratycznym 
korporacyom robotników, które, jak  wiadomo od 
niedawna z paryzkiemi weszły w niewinny stosu­
nek Jbopóinej wymiany grzeczności. Zgromadze­
nie lodowe, które się wczoraj odbyć miało pod 
gołym niebem na placu łazienek (Sophienbad) zo­
stało wzbronione, i skonfiskowano policyjnie oso­
bno wydanie mowy Casteliara za rzecząpospolitą, 
która ogłoszoną była w organie robotników: Volki- 
stimme, chociaż mowę tę niedawno podać mogły 
Neue Presie i inne dzienniki. Kilka dzienników 
prowincyonalnych zamieściło również bez żadnej 
przeszkody ową mowę. Wypadki paryskie rozbu­
dziły ta  ostrożność i większą sarowość; dowodzi 
tego niepotrzebna wrzawa, jak ą  robi kwestya pe­
tardy pragskiej. Jeden z czeskich dzienników o- 
pozycyjuych Pokrok wprawdzie sam się do tego 
przyczynił, podnosząc jednoczesność demonstra- 
oyj w Paryża i w Pradze, i udając z niemi soli­
darność, która pewnie nie istaieje.

P a r y  * 12 czerwca.

- i -  Do szczegółów, które wam wczoraj poda­
łem o rozruchach z 10 czerwca, dodać jeszcze 
wypada, że na bulwarze Monmartre trzykrotnie 
przy odgłosie bębnów wzywano lad do rozejśeia 
się; gdy wezwania nie poskutkowały, nie użyto 
jednakże broni palnej, a tylko policya i gwaroya 
municypalna piesza i konna rozpędzała tłumy.

Bandę z kilkuset indywiduów złożoną, która u- 
pornie trzymała się na rogu bulwaru i przedmie- 
ś Ja  Montmartre, otoczono i przyaresztowano. Wszy­
scy aresztowani przed świtem pod siluą eskortą 
do więzienia Conciergerie odstawieni zostali.

Pisałem wam wczoraj, że rząd postanowił użyć 
środków surowych, aby rozruchy przytłumić. Rze­
czywiście cały garnizon paryski był w dniu wczo­
rajszym pod bronią; z Wersalu sprowadzono dwa

Gięść literacko • artystyczna.

L IT W IN K A . 
Obrazek s y b ir s k i .

kow i: s  zostawiając czyteloi-
„Przygnano nas do Tiumenia i i*k 

wpakowano do ostrogu czyli turmy T^wy?zaJn,e. 
roku (styczeń 1869 r.) turmy moskiewskie 1 S T  
pełnione bywają z powodu ukazu, który zabrania 
wysyłać partyj na .Sybir przeznaczonych, podczas 
zimowej pory. — Ów na pozór tak filantropijny 
ukaz każe zgromadzać wszystkich skazańców i 
trzymać ich w ciągu zimy po gubemialnyeh i po- 
wistowych ostrogach, gdzie pory wiosennej ocze- 
a >wać mają. Przyczyna tego jest bardzo proBta: 
^ścin ieo  syberyjski pomnikami ciał ludzkich 

spetry fi kowanych zbyt ugarnirowany, razi 
szvrr>e8tetycZDy r*>ldu. Zapobieżono temu powyż- 
da te °kazem. Jakież ztąd skutki? Przykład jeden 
wsze i rażenie 0 nieb- w  Permie np. (biorę pier- 
(wyraz6?,8!?0 “ iasto) zmierzyłem jedną komnatę 
t- j. dla f  eB“ “święcony) tak zwaną siemiejską 

szerokt*11'*^ przeznaczoną; 15 kroków długa,
•• J* Ula f  .77 * J  J    i ir *

10 szeroka**1' P o z n a c z o n ą ; 15 kroków długa, 
mi wody jau ^yleż prawie wyBoka. Seiany kropla- 
gieł, wilg0t '" “ entami wysadzone, podłoga z ce­gieł, wi)g0t ‘"““entami wysadzone, podłoga z ce 
żyskach), Z a r ^ 0^ *  “ 'dchlujstwo na narach (ło 

Ta srcy8Uo P>ecu ciągle tlejący, 
tworzy mgłę kombinacya żaru i wilgoci
której widzisz s«ę wijącą, w pośród
zgadnąć, ile tam Jja r“chome postacie. Proszę 
sto. Sapienti sof! g  w liczyłem ? Oto przeszło 
przeludnienia, nigdziey?teJn pozbycia się
syi nie bywa przeDrnte?a r*°yonalnie jak w Ro-
tv fn a  m i i n a i a i - n n  F * U W a d z , - —  ..........................................................
oyi uie uywa przepr0teojj ‘"^youaioie jau w ko- 
tyfus miłosierny lituje sie ^ ’ też codziennie 
tami. Za mego pobytu d n m . tenai hiednemi isto-

ftl tropów dzienoie wy

noszono, najwięcej dzieci i kobiet. Ukaz celu do­
piął. N ikt;nie wie, nikt nie widzi — a zatem i 
krzyczyć nikt nie będzie. Dość tego. Szkic ten 
służyć ma za wstęp do tego co mam powiedzieć.

Przybywszy do turmy, złączyliśmy się w kom­
nacie dla polityczeskich ( ja k  nas nazywali) prze­
znaczonej. T a sama ciasnota, te same przyjemno­
ści. Zgraja ciekawych graidańskich (tak nazywają 
zbrodniarzy niepolitycznych), jak  zwyczajnie, ci­
śnie się do nas, by widzieć tych milionerów Po­
laków miateżników (buutowników). Mają bowiem 
wyobrażenie o nas, że każdy z nas posiada skar 
by Golkondy; właściwy cel tych arcymiłych wi­
zyt był, aby co ukraść; co też sumiennie wyko­
nywano na każdym prawie etapie.

Rozpoczęły się pytania: zkąd? dokąd? Jak  tam 
iw katordze? jak  na posieleniu? Między innemi 
powiada nam jeden z tych kolegów tiuremnycb, 
że w komnacie aiemiejskiej znajduje się jakaś mło­
da Polka Miateinica. Serce bratnie poczęło bić 
silniej. Idziemy do owej komnaty siemiejskiej. 
Jota w jotę taka sama, jaką  wyżej opisałem. 
Mężczyzn, kobiet, dzieci jak  maku. Krzyczą, ję ­
czą, lamentują, klną — po moskiewska. Pytamy 
się o Miateżnicę ? pokazują nam kąt w Izbie, i 
tam widzimy jakąś skuloną istotę siedzącą na 
ziemi, owiniętą w historyczny chałat. Z drźącem 
sercem, krokiem nieśmiałym, w niepewności kogo 
spotkamy, ten i ów przybliża się do tego nieru­
chomego posągu 1 ale zapominam się, nie jestem 
poetą — po prosta wypowiem rzeoz: Istota ta  na­
zywa Bię Konstancy a Wołodkowiczówna zacnego 
litewskiego rodu; ma dopiero 17 rok—wiosnę życia, 
i oto jej słowa: „Było nas dwie córki u naszej mat­
ki 1 W czasie powstania aresztowano matkę i obie 
córki. Ja  młodsza miałam 11 lat. W więzieniu 
oddzielono matkę od nas. Trzymano nas dłu­
go, długo, sama nie ,wiem ile miesięcy czy lat, 
bo cóż ja  wiedzieć mogę. Zm am ą rzadko bardzośmy 
się widziały — przywołano nas nareszcie, jak  po­
wiadali, do wyroku."

Matką i  starsza córka na oybir, dziecię Kon- 
stancia na pokajanie 1!! Moskal każdy drży na 
samą myśl, gdy ma być oddanym na pokajanie

do Monasteru. Woli iść w ciężkie roboty, niż Bię 
dostać w ręce tych świętych synów i cór prawo­
sławnego kościoła •— tej religii bez miłości.

Głód, chłosty, tortury— codzienna tam strawa! 
A cóż dopiero, gdy katolik dostanie się do tego 
raju Serafinów i Chirubinów? czeka go jedno 
z dwojga: prawosławie, »lbo śm ierć, ale śmierć

P°rJ°in niewiem, co to jest pokajanie, Monaster; 
tyle tylko wiedziałam, że mię od mamy i siostry 
oazawsze odłączyć mają. Rzuciła się mama do 
nóg jakiegoś pana, w złocistym mundurze z mnó­
stwem krzyżów na piersiach. Padłyśmy i my 
z siostrą na kolana. Panie 1 Boże! kacie 1 rób 
ze mną co chcesz, ale zostaw mi dzieci moje — 
wołała mama. Panie! nie rozdzielaj mię od ma­
my i siostry, prosiłam tego pana z płaczem. Nie- 
wiem, co on odpowiedział. Pamiętam tylko, że 
mama zemdlała, a ja  wołałam zanosząc się od 
płaczu: mamo nie umieraj, cóż się ze mną stanie 
sierotą! Wynieśli mamę, my uczepiłyśmy się jej 
sukni, by nam jej nie wydarto. Nic nie pomogło. 
Wzięli mamę, zanieśli gdzieś nie wiem — sio­
strę także, a mnie znowu osobno.“

Myślałby kto, że opowiadająca tę trajedyę wy­
gnanka, p łakała! Bynajmniej, twarz jej blada, bez 
ruchu, bez czucia; oko suche; powieki tylko kon- 
wnlsyjnie drgały; usta jakby karczem rażone, to 
się otwierały, to znowu ściągały. Widać, że we­
wnątrz życie było. . , .

Płacz Konstancyo płacz, będzie ci lżej mówi­
liśmy.

„Nie mogę, o już dawno, jak  płakać nie mogę, 
od czaBU, jak mamę i siostrę pochowali."

A my, mężczyźni niby to płeć silna, wyższa — 
szlochaliśmy jak bobry. Wstyd! nieprawdaż? ale 
darmo 1 nikt z nas na dekorum nie uważał — trze­
ba było wobec w sz y s tk ic h  łzy ocierać.

„Długo, długo siedziałam sama —  mówiła da­
lej — potem znowu przyszli po m nie, zaprowa­

d z i l i  do tego pana. Mój Boże! jakaż radość. Ma- 
„ma i siostra juz tam były! Mama mię pochwy­
c i ła ,  ucałowała. Kostusiu! będziemy razem! Jo t 
„nas nie rozdzielą. Ten pan zrobił nam łaskę

„pójdziemy razem na Sybir! O! to oczywista o- 
„pieką Matki Boskiej Ostrobramskiej!"

Dziwne to położenie, kiedy w pewnych razach
i Sybir wydaje się rajem!

Wysłano tedy matkę i córki jej w drogę, nie 
koleją, broń Boże, etapnym porządkiem, z tłumem 
złodziejów, zbójców, fałszerzy, kobiet bezwsty­
dnych, matek zabójczyń własnych dzieci.

Miłe towarzystwo— nie prawdaż? W Moskwie 
trzymano je długo, zawsze w tak doborowem to­
warzystwie, lecz tutaj znacznie już powiększonem, 
gdyż w Moskwie jest główny zbiornik zbrodnia 
rzy ze wszystkich prawie gubernij wielkiego Im* 
peryum.

Tyfas w moskiewskich turm ach, to rzecz zwy­
czajna. Nikt go się jnż i nie boi, a lekarz i le­
karstwo, to urojenie.

„W Moskwie mama zachorowała — myśmy ją  
„pielęgnowały — Pan Bóg powołał ją  do sie- 
„bie. Teraz ja  twoją matką Kostusiu, rzekła mi 
„siostra; ale widać, że mama w niebie bez córki 
„starszej obejść się nie mogła i ona poszła 
„tam za nią w kilka tygodni. Gdy ją  wywożono, 
„gdzieś tam z więzienia, prosiłam j ą ,  aby mama 
”i ona dla mnie śmierć wyjednały u Pana Boga. 
” Bóg inaczej rozporządził: — one tam ob i e— a 
”ja tu-— sama."

 A w iesz-że ty Kostusiu, gdzie jesteś i do­
kąd idziesz? ,

— Ja  nic nie wiem, każą mi iść, idę; każą sie­
dzieć, siedzę; a myślę tylko o mamie i siostrze, 
bo więcej nie mam o kim myśleć!

  Nie wstydź się , płacz Kostusiu, będzie ci
lżej. . .

  Nie mogę, dla mnie już me ma łez.
Czytałem gdzieś, o jakiejś Niobie, co te same 

słowa wymawiać się zdaje. Zapraw dę, tu więcej 
jak N iobe!

Oto krótki rys życia Konstancyi Włodkiewi- 
czownej. Dokądże oni ją  prowadzą? I za co? 
Matka umarła, siostra umarła — tamte w oczach 
rządu może były i winne —  lecz czegóż chcą od 
tego dziecięcia; bo dzieckiem jest jeszcze Kostn- 
sia — w 17 roku takiem samem dzieckiem, jak

była w 11 — bo kiedyż miała czas rozwinąć się?
Sześć (miesięcy zimy siedziała w Tiumeuiu 

w owej wyż opisanej komnacie, w towarzystwie 
wyrzutków spółeczeństwa. Mowa, która się dzień 
w dzień o jej uszy obija, nie jest wcale salonową! 
Ubranie jej niedzisiejszej mody; koszulakazionna 
( .ządow a), spódniczka kazionna, obie zrobione z 
piótoa, którego marynarze na żagle używają. Za­
miast bótynek o wysokich korkach nosi czerki, 
a w dnie świąteczne (ot tak np. jak  na wystawę) 
brodiażki. W jeden taki czerek, w jedcę taką 
brodiażkę, cała ona schowaćby się mogła. Włos 
jusay w kędziorkach wykrada się z pod zarzuco- 
uej na głowę chusty z tej samej materyi, co ko- 
sitila, ukrojonej. Włosy, uważałem, nosi własue, 
widać, że nie doszedł do niej żutnal mód. Polacy 
i Polki w Tłumieniu na wolności żyjący, starali 
się u rządu o wypuszczenie sieroty za poręcze­
niem na miasto, przynajmniej na czas, jak  długo 
siedzieć jej wypadnie w Tiameniu. Nie wolno! 
My więżaiowie odcięliśmy telegrafować do guber- 
□fctora w Tobolska z zapytaniem, co z tem dzie­
ckiem robić zamyślają? Nie wolno!

A teraz dopełniłem obietnicy, którą ci zrobi­
łem przy pożegnaniu, biedna Litwinko! Dałem 
zr. ić o tobie matkom cywilizowanego świata. Jak  
one to przyjmą, nie wiem; izy zrobią Co dla cie 
bic? także nie wiem; uczynić więcej nie moee 
To wiem, żo obraz sieroty ścigał mię we śnie i 
na ja w ie - d z iś ,  spodziewam się, nieco spokojniej 
Odetchnę — gdym opowiedział, com widział

I wy towarzysze niewoli, którzyście ze mną ra- 
m nad mą płakali, którzyście na mnie ścięty 

7 -  by ten obraz ż y w / f
tarmy w Tiumenia matkom pokazać— wy także 

ędzietie teraz nieco spokojniejszemi.
A ty ofiaro!— gdzież jesteś teraz? Czy ży­

jesz jeszcze? Zapewne z wiosną— pogaśli cię da­
le j— daleko, daleko. Ty idziesz, bo każą iść, 
lecz gdzie i dokąd, nie w iesz! „Mama i siostra 
czuwają nademną — p o w ied z ia ła ś  na oBtatku — 
cóż mi się złego stać może ?

T a ufność może cię ocali.
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polki kirasyerów; wojsko miało Bobie wyznaczone 
główne punkta, które zająć miało o zmroka. Je 
nerał Canrobert i wszyscy jenerałowie, do lszegi 
korpnsn należący, w nocy z czwartku na piątek 
wezwani byli do Toilleryów i otrzymali rozkazy 
na dzień wczorajszy. Prefekt policy i p. Pietri 
przedstawiał cesarzowi że stan omysłów w Paryża 
jako  bardzo grożay i do wybocho gotowy. Cesarz 
użycie środków gwałtownych odwlekał i pomimo 
zaklinań i próśb najbliższego otoczenia swego, posta^ 
nowił osobiście przekonać się o usposobieniu Pary ża
0  godzinie w pół do piątej po południu w otwar 
tym czterokonnym powozie 4 la Daumont, wraz 
cesarzową i dwoma adjutantami, bez żadnej eskor 
ty wyjechał z Tuilleryów.

Na nlicy Rivoli przechodzący dosyć obojętnie 
poglądali na powóz cesarski; ale gdy tenże na 
bulwarze Sebastopolskim z powodu natłoku noga 
za nogą postępować musiał, oznaki coraz żywszej 
sympatyi objawiać się zaczęły. Na placu Bastylil 
powóz musiał się zatrzymać na chwilę —  lud go 
otoczył, a okrzyki „niech żyje cesarz" zabrzmiały 
w powietrzu. Robotnicy przystępowali do powozu
1 przemawiali do cesarza; ten im odpowiadał ży 
czliwie i uspakajająco. Wzdłuż wielkich bulwarów 
przejazd cesarza zamienił się w prawdziwą owa 
cyę —  do samego Tnilleryjskiego pałacu towa 
rzyszyły mu ciągle sympatyczne okrzyki. Tu 
owdzie dawały się słyszeć głosy, „szczęśliwa myśl 
a to dobrze, to pięknie, to odważnie — niech 
żyje cesarz". Cesarzowa była blada i silnie wzrn 
szona, cesarz spokojny jak  zwykle.

Dowiadujemy się, że jnż we wtorek cesarz 
chciał wyjechać na miasto, aby się naocznie o u 
sposobieniu jego przekonać. Trwożliwi doradcy 
prośbami i przedstawieniami swemi wymogli na 
nim, że wyrzekł się tej myśli; ale gdy przyszło 
do tego, że rząd miał się jnż uciec do ostatecznych 
środków dla przytłumienia rozruchów, Napoleon 
poszedł za pierwszem swojem natchnieniem, 
przekonał się, że Paryż nie ma zamiaru robienia 
rewolucyi, że rozruchy są tylko dziełem garstki 
burzycieli. Rozkazy natychmiast zmienione zosta 
ły; jak  największe nmiarkowanie zalecono wojsku 
i policyi. Dzięki temu wczorajszy wieczór sto­
sunkowo przeszedł dosyć spokojnie, i twierdzić 
można z pewnością, że za dni kilka wszystko do 
zwykłego stanu powróci.

Patrole konne i piesze przebiegały miasto, mia 
nowicie w tych częściach, w których panowało 
wzburzenie. Wieczorem na bulwarze Montmartre 
tłumy nie były już tak liczne, bandy burzycieli 
nie pokazały się tu wcale. W Belleville i Menil- 
montant kupcy i robotnicy cznwali wraz z policyą 
nad utrzymaniem porządku; przyszło tam w kilku 
miejscach do bojki, ale rozrnch stracił już oałe 
znaczenie, bo pokazało się dowodnie, że był ptwo 
rem kilku tysięcy tylko wichrzycieli.

Z wiadomości, podanych przez dzienniki, i \ 
tych, któreśmy sami zebrali, pokazuje się, że nie­
znana jakaś ręka rozrzucała pieniądze pomiędzy 
najniższym stekiem ludności, i godziła ich w yra­
źnie do robienia gwałtów i rozruchów. Bandy, 
które burzyły i rabowały w Belleville, w Menil- 
montaut, które obalały kioski na bulwarach, i 
tym podobnych dopuszczały się nadużyć, składały 
się głównie z gamenów i indywiduów arcy podej­
rzanego rzemiosła. Ludność paryzka oburzona 
brutalstwem policyi w d. 7 czerwca, to jest w 
poniedziałek, a ciekawa przytem, gromadziła się 
na ulicach jak  na widowisko. Gdyby p licya by­
ła wcześnie zrozumiała prawdziwy stan rzeczy, 
rozruchy nie byłyby z pewnością przybrały takich 
rozmiarów. Szczęście całe, że Napoleon nie po­
szedł za radą innych, strzelanie bowiem do ludu 
byłoby wszystkich oburzyło, i Bóg wie, jakie 
Bprowadziło następstwa. Do historyi wczorajszego 
wieczora dodać jeszcze wypada, że około l i te j  
mieszkańcy na przedmieściu S. Antoniego, uzbro­
jeni w kije odparli i rozpędzili bandę gamenów, 
która się brała do rabunku.

O północy plac Bursy napełniony był tłamem, 
który jednakże rozszedł się spokojnie na wezwa­
nie policyi. Na placu Bastylii było zupełnie cicho. 
Na bulwarze Richard Lenoir i Beaumarchais po­
kazywały się drobne grupy burzycieli, ale je roz­
pędzono z łatwością. Na bulwarze Strasburskim 
około północy ziawiła się liczna banda, ale ją 
oddział konnych strzelców, poszctony na nią kłu­
sem, rozpędził.

O pierwszej wojska wróciły do koszar, silne 
tylko patrole krążyły do rana.

Twórcy nieznani tych zaburzeń rozdali game- 
nom kilkaset rewolwerów, ale ci nie użyli ich ni­
gdzie; poznajdywano je  wszakże przy aresztowa­
nych. Na bulwarze Montmartre rozrzucano również 
wiele ładunków; wszystko to pokazuje, że usiło­
wano sprowadzić starcie z wojskiem, aby rewola- 
cyą sprowadzić.

Wczorajszego dnia aresztowano tylko kilkana­
ście osób na ulicy; ale za to liczne aresztowania 
miały miejce po domach. Redaktorowie dziennika 
Lo Reveil Quentin, Cournet, August Morel i K a­
mil Bocquet uwięzieni zostali. Odbyto rewizyę w 
biurze redakcyi Le Rappel i aresztowano Edwar­
da Laferrićre, jednego z redaktorów; inni są ró­
wnież poszukiwani, ale jak słyszeliśmy, dwaj sy­
nowie Wiktora Hugo i Vacquerie uciec już zdołali 
za granicę. Aresztowano również członków komi­
tetu demokratycznego Raspaila; komitet Rocheforta 
temuż samemu uległ losowi. Aresztowani prócz 
tego: słynny mówca na zgromadzeniach publicznych 
Briosne, Lefratęais kandydat radykalny, Gaillard, 
Parent, Noir i wielu innych, znanych z rewolu­
cyjnych opinij.

W sferach rządowych wypadki obecne ważne 
również sprowadzić mają zmiany. Prefekt policyi 
ma być zmienionym; toż samo podobno spotkać 
ma p. Hausmanna; p. Rouher i de Forcade ró­
wnież są zachwiani; wszystko to jest prawdopo- 
dobnem, lecz nie sądzimy, aby miało nastąpić 
natychmiast, ^e  cesarz umocnił się obecnie w li­
beralnych zamiarach swoich, to zdaje się jest 
niewątpliwem, ale zaprowadzenie zmian dopiero 
po zwołaniu izby nastąpić może.

gdzie mogą dziennikach, uważam za rzecz siu 
szną i naszym odpowiedziom dać największy roz 
głos; przetoż ^proszę Cię szanowny Wydawco 
uprzejme umieszczenie tej mojej odpowiedzi i w 
twojem piśmie.

Racz przyjąć Szanowny Panie Wydawco, wy 
razy głębokiego szacunku.

X. Piotr Semeneńko.

K r a k ó w  16 czerwca. Odbieramy następujące 
pismo:

Do Redakcyi „Czasu*.
R z y m  10 czerwca 1869.

Szanowny Panie Wydawco!
Byłem zmuszony posłać do Gazety Narodowej 

odpowiedź na wszystko, co się jej Koresponden­
towi z Rzymu podobało na mnie w jej kolumnach 
napisać. Nie w ątpię, że Gazeta Narodowa przez 
uczucie sprawiedliwości odpowiedz moją ogłosi. 
Że ta sprawa jednak wytoczona została przed 
całą publiczność naszego kraju, i już tak odda- 
wna napadają na nas zewsząd, i po wszystkich

Do Szanownego Wydawcy „Gazety Narodowej 
R z y m  9 czerwca 1869. 

Szanowny Panie!
Przysłano mi numer Gazety Narodowej z 26go 

maja; tam przeczytałem korespundencyę z Rzymu 
z 19go tegoż miesiąca, która nie już jak  zwykle 
Zgromadzenie Zmartwychwstańców ale mnie oso 
biście, po imienia i nazwisku, na wszystkie strony 
policzkuje.

Nie wiem, czyś doświadczył kiedy, Szanowny 
Redaktorze, tego chrześciańskiego uczucia przy 
jemności, jakiego się doznaje, gdy Ciebie tak bez 
przyczyny pierwsi lepsi policzkują. Wierzaj mi 
żem go dzisiaj doświadczył. I mówię to na pra 
wdę i o prawdziwej przyjemności. Albowiem 
wiesz, zacny Panie, że u nas Cbrześcian nie ma 
ły to zaszczyt być policzkowanym. W naszej służ­
bie Bożej pospolite kmiecie lub gnuśne pachołki 
nie sięgają tak wysoko. Rzecz tedy prosta, 
nam serce rośnie, widząc, żeśmy już na tej stopie.

Jednakże to nie sprawia, aby ci, co policzk 
dają, dobrze czynili, ani przeszkadza nam, co je 
odbieramy, byśmy nie mieli na nie odpowiadać 
Więc i ja postanowiłem odpowiedzieć.

Nie mogę jednak tego uczynić wprost kor6 
spondentowi Gazety Narodowej, i wkrótce Pan 
zobaczysz dla czego. Udaję się tedy bezpośrednio 
do samegoż Pana, i proszę o łaskawe wysłu­
chanie.

A naprzód pozwól mi zapytać siebie Szanowny 
Panie, dla czego to i takie korespondencye umie­
szczasz? Nie mogę żadną miarą przypuścić, że 
to jest rozmyślnie i dobrowolnie przyjęty system, 
>o mam Cię za człowieka poważnego i sumien­

nego, któryby się w daszy na taką rzecz nie od­
ważył. Z drugiej strony te korespondencye noszą 
same w sobie i przez się tak wyraźue cechy 
iłamstwa i najlekkomyślniejszego czernienia, a 

nawet nierozumu, że znowu wraca pytanie: Dla 
czegóż są przyjęte i ogłoszone? Co do mnie, ze 
wszystkiego wydaje mi s ię , że Ty Szanowny Pa­
nie tych korespondencyj nie czytasz, albo co naj­
więcej, pobieżnie je tylko przerzucisz i bez za­
stanowienia posyłasz do druku. Tylko racz zwa­
żyć, Zacny Panie, że popełniasz przez to więcej 
niż nieostrożność, albowiem narażasz się na nie­
bezpieczeństwo wyrządzenia ciężkiej krzywdy ia 
nym osobom, jak  to właśnie w tym razie się stało.

Przychodzę tedy naprzód Szanowny Panie prze 
strzedz Cię, kto jest Twój korespondent i jak  ża ­
dną miarą nie powinieneś jemu wierzyć; a nastę­
pnie z wszelką ufnością odezwę się do Ciebie sa­
mego, abyś naprawił tę ciężką krzyw dę, jakąś 
mi mimowolnie wyrządził.

Twój korespondent, Łaskaw y Panie, nie jest 
wcale człowiekiem; to dziecko. Chcę powiedzieć, 
że to dziecko m oralae, które nie umie rozróżnić 
między dobrem a złem, między prawdą a fałszem, 
między białem a czarnem. Czy on swoją winą 
do tego stanu przyszedł, czy tak się urodził, o 

tern do mnie nie należy sądzić; ale taki n ie­
zawodnie jest jego stan dzisiejszy. I to jest na 
jego obronę i usprawiedliwienie, bo to sprawia, 
że jest jakoby nieodpowiedzialny za swoje uczyn­
ki. To też sprawia zarówno, że osobiście naj­
mniejszego nie mam doń żalu, i tylko mię tłóma- 
czy, dla czego nie wprost do niego wymierzyłem 
moją odpowiedź. Przyrzekłem Ci był powiedzieć, 

a czego tego nieuczyniłem i dla czego raczej 
do Ciebie samego udałem się bezpośrednio: oto 
masz przyczynę.

Że zaś tak jest rzeczywiśsie jak twierdzę, i że 
ten korespondent zgoła nie w ie, co mówi i co 
czyni, tego teraz dam ci dowody.

A naprzód ten pierwszy. Pisze on straszliwie o 
teroryzmie rozciąganym, jak  powiada, przez Zmar­
twychwstańców nad biednem kółkiem polskiem w 
Rzymie; nikt z Polaków nie ma być pewnym ani 
chwili życia w tern mieście. Dla czegóż sam się 
tego teroryzmu nie lęka? śmiało go nawet wyzy­
wa swojem pisaniem? Czyż myśli, że w danej 
chwili stanie się niewidzialnym i nienamacaluym? 
alboliteż pewnym jest, że Zmartwychwstańcy wcale 
się nie domyślają, kto on tak i?  1 jeden i drugi 
przypadek niezawodnieby dowodził tego, com za­
łożył: niedojrzałości jego i dzieciństwa. Ale tu 
co innego się święci. Z jednej strony wie ten ko­
respondent doskonale, że się Zmartwychwstańcy 
nie mogą nie domyślać, kto on jest, zwlaszi 
że mieszkał w ich domu i jadł chleb ich, chociaż 
zresztą zapłacony; ale z drugiej strony wie nie­
mniej doskonale, że mu się od nich nic złego nie 
stanie. I  dla tego tak bezpiecznie pisze o ich te­
roryzmie.

To jedno, a teraz drugie. Korespondent tragi- 
czoie, i to już kilkakroć tę samą powtarzając 
zwrotkę, rozprawia o przygodach żałosnych bie­
dnego Artura Wołyńskiego, ściganego jak  zbro­
dniarza, żyjącego gdzieś w lesie kawałkiem chle 
ba, — a potóm nie wiadomo, prawi, gdzie się po­
dział, pewno pojmany przez zbirów dostał się do 
tych więzień rzymskich co umieją ludzi pochłaniać' 
("jednakże korespondent sam się ich nie lęka)!

nawet od czasu pewnego „straszna krąży po­
głoska: mówią, że X. Wołyński, którego Zmar­
twychwstańcy wskazali, zamordowany został w 
lesie, gdzie się ukrywał". Aegri Somnia, Szano­
wny Panie! Czyż mógł się zualeźć choć jeden 

Twych czytelników, przy zdrowym rozumie, 
coby temu był mógł uwierzyć? Ja  tego nie przy­
puszczam przez uszanowanie dla rozsądku ludz­
kiego. Atoli jeżli był kto taki, bardziej nerwowy 
i do wrażeń niemoralnych skłonny, który temu 
na razie tak na wpół uwierzył, niechże się dowie, 
że pan Artur Wołyński w tejże samej chwili, 
kiedy tamten to pisał, mieszkał najspokojniej w 
jednej z najrozkoszniejszych okolic Rzymu, a je­
śli w lesie, tedy z oliwek i pomarańczy, i nie 
wśród zbirów, ale w naj uczci wszem towarzystwie 
fratrów, to jest w klasztorze (wymienić lnb zataić 
nazwiska, zostawiam Twojej woli i odpowiedzial­
ności) w klasztorze  nad brzegiem  na prze­
ciw  na drugim brzegu położonej, i siedzi tam

ojnie, pomimo, że Zmartwychwstańcy wie­
dzą, i będzie siedział póki go policya sama nie 
wyśledzi. On, ten sam, ten biedny Artur, ścigany 
jak  zbrodniarz, żyjący kawałkiem chleba w lesie, 
raz pochłonięty przez więzienie, drugi raz w lesie 
zamordowany! A wskazany prawi, przez Zm ar­
twychwstańców! Najłaskawszy Panie, czyż to 
mógł pisać człowiek przy zdrowych zmysłach i

umiejący rozróżnić między czarnem i białem 
A teraz, Szanowny Panie, przystępuję do mojej 

krzywdy. I tu przekonany o Twojem sumieniu, 
zawczasu czuję przykrość, widząc jak  będę mu­
siał Ci wyrzucać skutki Twojej nieostrożności 
Twego zawierzenia tak nieszczęśliwemu korespon­
dentowi. Ale jak  najlepiej tuszę sobie aż do koń 
ca, że mi nie odmówisz sprawiedliwości.

Twój korespondent, iście prawdziwe dziecko, 
nie wiedząc jak  zwykle dzieci, co znaczą słowa, 
i co to znaczy na kogoś osobiście i po imieniu 
kryminały przed publicznością wieszać, zarzuca 
mi trzy zbrodnie kryminalnie w kodeksach nace­
chowane, a prócz tego jeden występek moralny 
przeciwko snmieniowi publicznemu.

Tea występek moralny jest to, żem z O. Kaj- 
siewiczem miał być u W. księcia rosyjskiego Wło 
dzimierza z ofiarowaniem się na usługi Rosyi.

A owe trzy kryminały są następne.
1) Złodziejstwo, i to jeszcze rzecz najmniejsza.
2) Złamanie wiary w nieuiszczenin się z po­

wierzonych mi zapisów.
3) Użycie podstępne spowiedzi i obsiadywanie 

umierających do wyłudzenia zapisu na zgroma­
dzenie.

Ni mnićj ni więcój; i to imiennie, publicznie, 
z prostćj swawoli, jak zwykle dziecko, bez po­
wodu, bez dowodu, nie szukając przyczyny, nie 
oglądając się na następstwa.

Przyznasz Szanowny Panie, że to przechodzi 
m iarę; i do ciebie samego się odwołuję: po­
wiedz mi zacoy Panie, czy ty temu sam wie­
rzysz ?

Są jednak co nie mogą mieć tak jak  ty Fanie 
dobrego o tych sprawach wyobrażenia. Tym wszy- 
8lkiem oświadczam.

Naprzód, że u W. ks. Włodzimierza ani O. Kajsie- 
wicz, ani ja, ani nikt ze Zmartwychwstańców nie 
był. Przed kilką dniami uczyniliśmy z tego po­
woda w niektórych europejskich (włoskich i fran­
cuskich) dziennikach oświadczenie, bo ta bajka 
już świat obiegła. Samo to oświadczenie byłoby 
dowodem z naszćj strony. Ale my nie potrzebuje­
my niczego dowodzić po czterdziesta latach do 
wodów. Uczyniliśmy tamto oświadczenia dla ob­
cych ; przed swojemi nie pojmujemy potrzeby do 
wodzenia najmniejszego; nie byliśmy, i skończy 
ło się.

Ta korespondent w o ła : „Zmartwychwstańcy
zapewne zaprzeczą  Jednak powtarzam  ofi­
cerowie papiescy, których znam i wymienićbym 
mógł, zaciągając wartę honorową... w Hotelu Rzym 
skim... widzieli na w ł a s n e  o c z y ."

Szkoda, że w hotelu rzymskim przy Wielkim 
księciu żadoćj warty nie było, ani honorowćj, ani 

choćby najpospolitszćj. O to można się spytać fcai- 
dćj chwili właściciela hotelu. Zresztą cały Rzym 
wie to dobrze, owszem Europa cała wie to od 
korespondentów swoich dzienników (niektórych 
tych naszych wyjąwszy), że W. Książę był tu jak 
najprywatoićj, i żadućj warty przy nim nie było. 
A jeżeli warty nie było , tedy prosta rzecz, że 
w ł a s n y c h  o c z u  nie miała. I  tak cała owa 
niepoczciwa bajka korespondenta sama z siebie 
dowodzi o sobie, że jest iście bajką. T a także 
innych dowodów nie potrzeba.

Tyle co do onego zarzuconego mnie i nam wszy­
stkim występku moralnego. Teraz co do krym i­
nałów.

Najłaskawszy Panie, joż powiedziałem, że na 
Ciebie winy nie .spędzam. Ale jednak pomyśl, co 
ta twoja nieostrożność mogła na Ciebie sprowa­
dzić. Wszakże przed prawem ty sam byłbyś od­
powiedzialnym za to rzucenie na mnie podobne- 
mi kryminałami ? A czy nie widzisz, że to byłby 
gruby proces? I albobyś musiał mnie tych wszy­
stkich kryminałów dowieść, albo w odwecie 
wpadłbyś sam w kryminał, i to bardzo nie piękny, 
w kryminał rozmyślnego bez powodu i bez śladu 
racyi, a wytrwałego bezczeszczenia ludzi uczci 
wych. Czyż nie to?

Ale ja, Szanowny Panie, zamiast procesu poda­
ję Ci rękę, i tylko proszę C ię: pomóż przez sa­
mo umieszczenie tego mego pisma do naprawie­
nia wszystkiego.

Pierwszy kryminał złodziejstwo. Korespondent 
powiada, że był zapis pana Poniatowskiego u- 
marłego w Hyeres dla pana Sosnowskiego za pe­
wien pomnik, i żem ja  s ł y n n e m u  a r t y ś c i e  
t y l k o  t r z e c i ą  c z ę ś ć  d o r ę c z y ł  z a s t r z e -  
ź o n ć j  s u m y  „a gdy pan Sosnowski począł się 
energicznie o resztę upominać, O. Semeneńko z 
większą jeszcze energią oświadczył, że reszty tćj 
nigdy nie odda; albowiem... te pieniądze... otwo­
rzą mu (tj. p. Sosnowskiemu) drogę do nieba." 
Taka zbrodnia, i takie jćj dokumentne wysta­
wienie.

A taka na nią odprawa. Jest to 
pana Oskara Sosnowskiego

Oświadczenie.
„Oświadczam niniejszem, że ja  nigdy o żaden 

pomnik ze śp. Darynszem Poniatowskim się nie 
umawiałem, i X. Semeneńko żadnych pieniędzy 
dla mnie nie miał sobie powierzonych. Dopiero 
po śmierci śp. Daryusza i j®gp żony, matka tćj 
ostatnićj prosiła mnie o zrobienie pomnika dla 
swych dzieci, i umówione pieniądze, cztery tysią­
ce franków, w całości mi przysłała. W  całćj tćj 
sprawie X. Semeneńko żadnego nie miał udziału, 
i nie wiem nawet czy o tem słyszał."

„Rzym d. 4 czerwca 1869 T. O. Sosnowski.11
Tu Ci powiem, Szanowny P an ie , że p. Sosnow­

ski chciał pisać do Ciebie osobno, z oburzeniem 
swojem na takie potwarze itd. Byłoby to nieza 
wodnie było coś dłuższego. Ale ja  mu wytłómaczy- 
łem, że dość będzie takiego oświadczenia, jak naj­
prostszego, i że tu nie ma za co i na kogo się 
oburzać. Bo i na kogoż? na dziecko? za co? że 
swawoli? I  ty Szanowny Panie, nie chcićj się na 
nie oburzać; bo jestem pewien,  ̂że Ci teraz kie­
dyś je  poznał ta pokusa przyjdzie; więc nie czyń 
tego; ale oraz poznaj, jakie to swawolae a zara 
zem nierozsądne dziecko, doprawdy nie umiejące 
rozróżnić między białem a czarnem; i już mu od­
tąd nie wierz.

Co do drugićj zbrodni, która na tem się zasa­
dza, że oprócz ogromnćj sumy dla zgromadzenia, 
były m n o g i e  z a p i s y  i 2 ty®*1 się nie uiści­
łem, tu już korespondentowi ani własne ani cu­
dze oczy nie dopisały, bo ani takiemi nawet o- 
czyma nie widział, ani też nawet słyszał, jakie 
to były zapisy i komu. Wie tylko z pewnością, 
że m n o g i e  i żem nie oddał. W takim stanie 
rzeczy, mimo całćj mojćj dobrćj woli przysłania 
Ci podobnego jak  wyżej dokumentu, sam widzisz 
łaskawy Panie, że mi to niepodobna. Chociaż mo­
gę Ci dać coś lepszego n:ż dokumeut. Powiem 
Ci tedy, że pan Daryusz Poniatowski nie zosta­
wił po sobie żadnego testamentu, i tym sposobem 
rzecz cała skończona. Powiernikiem i wykonaw­
cą ostatnićj jego woli jest brat jego pan Cezary

Poniatowski, który go nie odstępował do śmierci; 
a że podług tćj ostatnićj jego woli, ani dla Zm ar­
twychwstańców, ani dla innych przez ich pośre­
dnictwo, nie było i grosza, to o tem Cię mogę 
zapewnić; bobyśmy dotychczas już coś przecie 
wiedzieli.

Trzecia zbrodnia zarzucona, jest obsiadywanie 
umarłych i nadużywanie spowiedzi do wyłudze­
nia grosza. Pisze znowu korespondent: „Hr. D a­
ryusz Poniatowski, milionowy właściciel z U krai­
ny, nad którego kieszenią Zmartwychwstańcy tro­
skliwie czuwali p r z e z  c a ł y  c i ą g  j e g o  c h o ­
r o b y ,  tak iż O. Piotr Semeaeńko w c a l e  s i ę  
j n ż z H y ó r e s  n i e  o d d a l a ł  jako spowie­
dnik pana Daryusza “ itd. Przeciwko temu mam
zuowu dokument, a tym dokumentem je«Ł mój 
pasport. Pan Daryusz Poniatowski, k t ó r e g o  
n i g d y  z r e s z t ą  n i e  b y ł e m  s p o w i e d n i ­
k i e m ,  umarł w grudniu 1867 r. w Hyóres, we 
Francyi, a ja  z Rzymu wyjeżdżałem do Paryża i 
do Galicyi 9go stycznia 1868 r. i pasport, który 
mam dotychczas w kieszeni, nusi u» sobie wizę 
rzymską 8go stycznia tegoż roku. Żadną miarą 
tedy nie mogłem p r z e z  c a ł y  c i ą g  c h o r o b y  
czuwać nad kieszenią nieboszczyka i męczyć ja ­
ko spowiednik jego sumienia. Co do samćj pani 
Poniatowskićj ta jeszcze żyła, i dowiedziawszy się, 
że jadę do Francyi, prosiła mię telegrafem, abym 
do Hyórs wstąpił; ale ta chodziło zupełnie o co 
innego. T a pani był to umysł pierwszego rzędu 

wiele p isa ła ; przed śmiercią chciała zabezpie­
czyć przyszłe życie swoim płodom umysłowym. 
W tym względzie chciała się ze mną naradzić! Jaż 
tedy rozumiesz, szanowny Panie, pocom jeździł 
do Hyóres. Tylko nie siedziałem tam długich epok 
czasu, przyjechałem na jeden dzień, zatrzymany 
byłem trzy dni, i tyle tego było. We trzy tygo­
dnie dopiero po mojem wyjechaniu z Hyóres i 
przyjeździe do Paryża znakomita ta osoba umar­
ła na ręku swojćj matki i swego ojca, żyjących 
jeszcze, i otoczona resztą swego rodzeństwa. Nie 
oblegałem tedy jak widzisz ani tćj pani sumie­
nia przed śmiercią, a  że o rzeczy literackie cho­
dziło, tedy mi dzisiaj zawierzysz na słowo. Jak  
będziesz kiedy w Rzymie Szanowny Panie, tedy 
się chętnie z tobą temi skarbami podzielę. A wte­
dy ci i mój pasport pokażę, i będziemy mogli dla 
krotochwili zajść do hotelu rzymskiego i spytać 
się o ową wartę honorową.

Skończyłem Łaskawy Panie. Z tego wszystkiego 
widzisz, że w żaden sposób, gdybyśmy przed sąd 
stanęli, nie mógłbyś mi dowieść tych kryminałów, 
któremi mnie pozwoliłeś przez nieostrożność imien­
nie i publicznie napiętnować. Owszem widzisz, że 
ja bym przeciwnie mógł dowieść, a nawet już do­
wiodłem nie tylko negative, ale positive, i z po­
trójną sądową ścisłością lego kryminału oszczer 
stwa jakkolwiek mimowolnego z twej strony, leżą 
cego jednak na twojej odpowiedzialności, o który 
się polubownie upominam przed Tobą, Z3cny Pa­
nie, jako o moją krzywdę, a śmiem powiedzieć i 
twoją.

Tak, Najłaskawszy Panie, to i twoja krzywda, 
i Ty jesteś skrzywdzony przez to straszliwe dzie­
cko, któremu zawierzyłeś! Oddając mi sprawie 
dliwość obronisz i siebie. A ja  z mojej strony 
prosząc Cię o to, podaję Ci rękę na znak, że nie 
mam do Ciebie najmniejszego żalu; że rachuję na 
twoją zacność, że chcę żyć z tobą w zgodzie i w 
w pokoju na tem przynajmniej stanowisku moral- 
aem, jeżeli już na polityczuem albo raczej społe 
czno religijuem trudno nnam przyjść do tego.

Ale to mi przypomina, że Ty Szanowny P a ­
nie jesteś przedewszystkiem człowiekiem polity­
cznym, i że na tem polu mimo całej zacności 
charakteru, jaką ladzie mogą być obdarzeni, pa 
nują pewne uprzedzenia, pewne niechęci, pewne 
prądy, które ich łatwo unoszą. Błagam Cię Sza­
nowny Panie, bądź wyższym nad to wszystko, i 
wstrzymuj gazetę swoją, aby nie wpadła w te 
wiry, i samej moralnej strony w nich nie u tra­
ciła. Albowiem gdyby Gazeta Narodowa uległa 
tej pokusie, śmiem jej zapowiedzieć, jaki ją  czeka 
sąd i wyrok. Nie wyda go żaden trybunał, ale 
wyda go opinia publiczna; wydadzą go na nią ci 
sami swawolnicy uliczni, których tak nieostrożnie 
do siebie przyjmuje. I  owszem już nawet wydali 
aa nią ten sąd i ten wyrok. Ten Twój straszliwy 
dzieciak, Szanowny Panie, prawda, że nie wie sam, 
co mówi, i co czyni; ale nczynki jego mają swo­
ją  mowę i znaczenie niekiedy okrutne. Oto na 
końcu swojej korespondencyi zamieszcza s z c z e  
g ó ł  d r o b n y ,  jak  powiada a u t e n t y c z n y .  „Pa­
ni Kulczycka udawała się do margrabiego BaU' 
nev ille ... (Zmartwychwstańcy sprawili, że) wrzu­
cono do jej powozu sporą paczkę p 0 p o l s k u  
n i e s t e t y !  podpisaną i zaadresowaną do niej, 
Kazała służącemu otworzyć; znalazło się, iż byŁ 
pełną wszelkiego rodzaju plugastwem (mniejsza, 
że to nie po polsku) w widocznym celu splamie­
nia jej odzieży. Tak korespondent. Racz się za­
stanowić, Szanowny Panie, nad tym ustępem, po­
wiadam Ci, że ma okrutne znaczenie. Oto Ci ten 
szubrawiec w imienia wszystkich sobie podobnych 
jowiada wręcz i jasno, co o Tobie myśli, i jak 

cię ceui, jeżeli nie wyraźnem słowem, tedy samym 
i aktem, ciężkim i grubym faktem, że takie rzeczy 
śmie do Ciebie pisać. Powiada Ci, że dla niego 
tą karetą jest Gazetą Narodowa, tą panią Kul­
czycką jest redakeya, a owym pakietem jego wła 
sna korespondeacya.

Facta loquuntur\
Niechże się to nie dzieje, i niech Gazeta Naro 

dowa ma przynajmniej ostrożność pani Kulczy­
ckiej, i wszystkim zecerom, korrektorom i rewi­
zorom każe patrzyć, a w razie danym i sama 
zajrzy z daleka, co się w tych pakiecikach znaj­
duje, i tym sposobem ustrzeże się od powalania 
sukni. Jednem słowem niechaj wyższy sens mo­
ralny strzeże od wszystkiego, co zamęty polity 
czne mogą nieczystego nanieść.

Na tem mógłbym skończyć; ale mi idzie < 
szczere podanie Ci ręki, Szanowny Panie. Dodaję 
tedy, żc jestem przekonany, iż jeżli zechcesz, je­
steś zdolny wznieść się, i wzniesiesz się nad to 
wszystko; oświadczam, że zwalam wszystko na 
twoją nieostrożność, choćby tam i skojarzoną nie­
co z niechęcią polityczną; wierzę w twoją zacność 
i dobrą wolę, rachuję na twoje sumienie, i wszy­
stkiego oczekuję od twego uczucia sprawiedli­
wości.

Racz przyjąć wyraz najpowinniejszego uszano­
wania, z jakiem  mam zaszczyt zostawać Szano­
wny Panie

Twoim oddanym w Chrystusie Panu sługą 
X . Piotr Semeneńko.

Post scriptum. Nie odpisaliśmy dotąd na owe 
ostrzeżenie kapłanów polskich w emigracyi, któ­
re swego czasu było w Gazecie Narodowej umie­
szczone, bośmy z początku nie chcieli się wda­
wać w żadną polemikę. Dzisiaj raz już

się w odpowiedzie, być może, że i ua tamto pismo 
odpowiemy, które zresztą tyle warte, co i te, na 
które dzisiaj odpisaliśmy. A wtedy udamy się 
znowu do twojej dobroci Szanowny Panie, cho­
ciaż Sam przyznasz, że to bardzo nie miło bawić 
się w taką zabawę, i na domiar przykrości, 
dzić innych takiemi nędzami!

nu-

Rozporządzenie ministrów spraw wewnętrznych 
wyznań i oświecenia, sprawiedliwości skarbu, han­
dlu i  rolnictwa, tudzież obrony krajowej i  bezpie­

czeństwa publicznego,
dotyczące języka urzędowego c. k. władz, urzę­

dów i sądów w Królestwie Galicyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, w 
służbie wewnętrznej i w korespondencyi z innemi 
władzami.

Na mocy najwyższego postanowienia z dn. 4 
czerwca 1869 wydają ministrowie spraw wewnę­
trznych, wyznań i oświecenia, sprawiedliwości, 
skarbu, handlu i rolnictwa, tudzież obrony krajo­
wej i bezpieczeństwa publicznego następujące 
rozporządzenie dla królestw Galicyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, zmie- 
uiające po części istuiejące przepisy o języka u- 
rzędowym w służbie wewnętrznej i koresponden­
cyi z innemi urzędami i władzami.

§. 1. C. k. władze i urzędy, podwładne mini­
sterstwom spraw wewnętrznych, skarbu, handlu 
i rolnictwa, tudzież obrony krajowej i bezpieczeń­
stwa publicznego, dalej c. k. krajowa Rada szkol­
na i c. k. sądy używać będą tak w służbie we­
wnętrznej, jako też w korespondencyi z rządowe- 
mi niewojskowem i władzami urzędami i sądami 
w kraju, języka polskiego.

Co do korespondencyi z władzami, urzędami i 
sądami wojskowemi, niemniej z władzami, urzę­
dami i sądami po za krajem i z władzami cen- 
tralnemi, obowiązywać mają nadal istaiejące prze­
pisy.

§■ 2. Podobnież będą i prokuratorye państwo­
we w kraju używać języka polskiego w stosun­
kach Blnżbowych z władzami, urzędami i sądami 
w kraju, wymienionemi na wstępie §. 1, nie u- 
właczając istniejącym przepisom oo do używania 
języka przy rozprawach ostatecznych.

§. 3. Jeżeli sąd ma według istniejących ustaw 
i rozporządzeń wydać ekspedycye w innym jak 
polskim języku, natenczas używać należy — o 
ile to być może, — przy wykładzie i obradowania 
tego języka, w którym ekspedycya wygotowaną 
być powinna.

We wszystkich sprawach, toczących się w c. k 
wyższym sądzie krajowym i w c. k. nad-proku- 
ratoryi państwowej we Lwowie, które się odno­
szą do księstwa Bukowiny, użytym będzie dotych­
czasowy język urzędowy.

§. 4. Wszystkie c. k. kasy i c. k. urzędy, pie- 
aiądzmi zawiadujące, mają wszelkie dzienniki i 
wykazy kasowe, rejestra i zestawienia obrotu, 
które służą organom centralnym do wykonywania 
kontroli lub zestawienia peryodycznych wykazów 
prowadzić i nadal w języku niemieckim.

Także wewnętrzny zarząd i manipulacya słu­
żby pocztowej i telegraficznej, tudzież rządowych 

zakładów przemysłowych, podlegających bezpo­
średnio centralnemu kierownictwa, niemniej wza­
jem na korespondeneya dotyczących urzędów i or­
ganów, ma się odbyw ać i nadal w języka nie­
mieckim.

§. 5. Istniejące przepisy co do korespondencyi 
władz, urzędów i sądów ze stronami, z władza­
mi nierządowemi, korporacyami i gminami, nie 
naruszają się niniejszem rozporządzeniem.

§. 6. Rozporządzenie to przeprowadzić się ma 
w c. k. władzach i urzędach, podlegających mi­
nisterstwom spraw wewnętrznych i publicznego 
bezpieczeństwa, tudzież w c. k. krajowej Radzie 
szkolnej, w c. k. sądach i prokuratoryach pań ­
stwowych z d. 1 października 1869 r., zaś we 
władzach i urzędach, podwładnych ministerstwom 
skarbu, handlu, i rolnictwa, niemniej w służbie 
dotyczącej bezpośrednich podatków w przeciąga 
lat trzech, licząc od dnia ogłoszenia.

Wiedeń dnia 5 czerwca 1869.
Giskra w r., Hasner w r., Herbst w r. Brestel w 

r., Plener w r., Potocki w r. Taaffe w r.

® H e d e ń  15 czerwca. Niewierny, czy dzien­
niki francuskie więcej poświęcają kolumn zamie­
szkom paryskim, które zwracają na siebie uwagę 
całego świata, aniżeli dzienniki wiedeńskie owej 
petardzie, jaką  młody sfanatyzowany robotnik ci- 
snął pod gmach policyi w Pradze. Ależ i 40 ca- 
tnarów prochu znaleziono na przedmieściu Ka­
rolinie! wołają z zgrozą dzienniki; prawda, że 
taka masa materyału palnego, ukryta w piwni­
cach, rzaea niekorzystne światło na pewaych 
agitatorów, ale zastanowiwszy się głęoiej nad 
znaczeniem tego odkrycia dochodzimy do wnio­
sku, iż proch ten nagromadziło albo kilku faaa- 
tyków, za których naród czeski nie odpowiada, 
lnb też wszystkie te m ateryały palne pochodzą z 
zagranicy, w każdym zaś razie nie zostają w 
związku z planami i celami opozycyi czeskiej, 
której przecież o zamiar wywołania rewolacyi 
winić nie podobna. Wypadki podobne mogą być 
jak najbardziej pożałowania godne, lecz zapatru­
jąc się na nie z stanowiska politycznego, innego 

nich sądu wydać nie możemy. Tego rodzaju za­
mieszki z pewnością ustaną i u ludności żadnego 
nie znajdą poparcia od chwili zaspokojenia naj­
ważniejszych żądań, jakie stawia opozycya czeska. 
Byłoby najwyższą niesprawiedliwością mierzyć 
wypadek z petardą w Pradze inną miarą, jak  
większego znaczenia rozruchy w Paryżu, dla któ­
rych dziennikarstwo wiedeńskie jest nierównie 
pobłażliwsze, aniżeli dla petardy w Pradze.

— Dwie wiadomości, o których nam doniósł 
korespondent Dasz wiedeński ( # ) ,  zanim jeszcze 
inne dzienniki wspomniały o nich, znajdujemy 
dziś potwierdzone w organach wiedeńskich.

Jedna dotyczy rozwiązania sejmu t y r o l s k i e ­
g o  i rozpisania nowych wyborów, po których Na­
miestnik Tyrola bar0“ Ł a s s e r  spodziewa się 
wzmocnienia żywiołów konstytucyjnych. O ile wie- 
my, ostatni sejm tyrolski nic takiego nie uczynił, 
coby mogło posłużyć za podstawę do rozwiązania 
tej reprezentaeyi ludowej; wprawdzie koronie za­
wsze przysłużą prawo rozwiązania sejmów, lecz 
bez powoda orona z prawa tego nigdy nie ko­
rzysta. Uc waleniem ustawy szkolnej, która oie 
uzyskała sankcyi najwyższej z powodu, iż prze­
kracza gianice ustawami zasaduiczemi określone, 
sejm yrolski przecież nie zgrzeszył tak dalece, 
iżby rozwiązanie jego było koniecznem.

Druga wiadomość odnosi się do spora między 
ministrem sprawiedliwości Drem H e r b s t e m  a 
wspólnym ministrem wojny jenerałem K u h n e m
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^y^y^^arn^Nielftórfi8^ 111*6^0 wojakow{* nstawę
wkraczają wdztedzb, ® Pr.Zepi8y leczonej ustawy 
stwa i dla te in  * ® n8tawodawstwa Rady pań-
B a r  te  18 a n f d n i J ^  proce8n podpułkownika
czas minister sn ra w ? ^ ^  R*dzie tę 8pr8W>? 5 " ÓW‘ 
oświadczeniu iż * 0ŚC1 °e ranl0*ył, 8l9. Dao wvdanin n J  miDI8ter wojny nie uwiadomił go
T O P o i u Z J  id/ * S ,p!i“" “t  D ,a  d° piero
stosował note h ’ Dr H erbat. ca,ą spraw« 1 wy“ 
przekro-zenio w m,UI8tra w°Jny’ zarzucając mu 
fnięcia o S  °mpetencyi i domagając się co- 
Dziennik- ■ przeP,8Ówi niewłaściwie ogłoszonych.
się do żśrfT6 Wątpią> że mini8te' ” °j?y Przychyli p z%dania ministra sprawiedliwości.
_ Podług Tagblatłu minister oświecenia Dr H a-

r DrZV^ntnBrnin tnipHvv innnnii n«.i.___■

- • - / . B i u w  przemiławBKiou, tudzież nreiekta 
do ustaw o pensyach profesorów. Pensye nrofe
atlt *  “ 8J j  być znacznie Podwyższone. Jeżeli o
c ? d a V d o t mn°cŚzt 8iV P/ aWd2i’- ^  o t l. *“uosc uczyni od dawna i zewarnH „k; 
wionemu głosowi opinii publicznej. * ° bja

— Jak wiadomo, hr. B r a n  di  a 
wiązanego przez policyą kasyna k£tol.ck?ee ó°w 
Lmzu, wyjechał był do Wiednia celem u zy sk an i

E m Z T -  " ? • Pan8- Sprzeczne obiegfły p i!  
ków N Pa aadye“cyI; zdaniem jednych dzienni-

zdaWn i e t Pdr giPer°N alpahnr*oBdr^ di8,a d° Wied“ia>nia t o i l  • ;  an odmówił mu posłucha- 
ma: Otóż jedno i drngie je8t nieprawd?. Stoso
Sch™ • ° rzSdowego wyjaśnienia, jakie daje 
ScA«,ewa«  C W ? ,  N. Pan udzielając na d 10

pr™ ' “  
£ * « « a.  V

względem określenia biegu granic mied pra8k,m' 
chią austryacko-węgierska i królnoi y monar‘ 
wzdłuż królestwa c z e sS S o  5 " ? “  P tak iem  
Traktat
tw ierdaoaj p rse , obia I , b ,  Bady S i f L ’ \ po'  
15 m aja, nosi podpisy N. Pana I i  ? d?m

vatb .  H» "

s s ?  s r v * *  p; r k“ '
ją  być załatwione jesscze S d " * . Ustawy te “ »■ 
legacyj wspólnych w m w  zebraniem się de-
gacye nie mogłyby siS / “  zaś razie de,e‘
czonym tj. d.;4go lipo2. W term,nle 0ZDa-

m a ^ 8 z y ^ i f iki L miDi8ter 8P«wiedliwości otrzy-
p r z e d b V f ^ n D  N- Pana- ka8a,8ob*e
go K ar ad  r d ż ̂ wYc z a który** od*8 
czasu zostaje na wolnei nnri»  s u “ ieJakle6° 
Peszcie w L a r z J s S  S J l V  pr*#oh*d“  P°

-  Wybór Antoniego C z e n g e r e g o ,  jednego 
z najznakomitszych posłów, ma być zapewnionym 
w Kaniszy; jego przeciwnikiem jest tam p. H o r n  
znany ekonomista i obecny redaktor dziennika N. fr .  
Lloyd. Wybór Czengerego byłby niepospolitego 
znaczenia dla sejmu węgierskiego.

—■ W d. 14 b. m. patryarcha otworzył kongres 
*  Karłowicach; mowę swoją zakończył trzechkro- 
nym okrzykiem na cześć N. Pana, który zgro-

Kronika miejscowa I zagraniczna.
K r a k ó w  16 ozerwca. Powyżój powtarzamy 

ważny protokół, spisany dnia wczorajszego w kościele 
katedralnym, o odkryciu zwłok Kazimierza Wielkiego. 
Do dziś dnia panowała wątpliwość, ozy zwłoki króla 
tego spoczywają w tóm samćm miejscu, gdzie się 
znajduje olbrzymi i kosztowny nagrobek jego t i do 
prawśj stronie wielkiego ołtarza; podług tradycyj ko­
ścielnych tylko świętych chowają po nad posadzką 
kościołów dla tego nie przypuszczano, aby dla Ka. 
zimierza Wgo kościół zrobił był wyjątek. Wprawdzie 
kronikarz nasz Długosz wyraźnie wspomina w któ 
rem miejscu pochowano zwłoki Kazimierza Wg? lecz 
z przytoozonój właśnie przyczyny wielu doniesieniu iego 
nie dowierzało, aż dopiero szczęśliwy przypadek z o 
kazyi odnowieni, pomnika Kazimierza naprowadził 
na zwłoki jego i przekonał o prawdziwki 
Długosza. Konserwator p. Popiel od niorwa z- i? dp 
wykrycia tych drogich dla nas relikwij, nie idatępo*

oiSkawn«ri‘ k 1 •mk0g° “ie doP“8zozał> aby próżna - I  " ość lub nieostrożność nie ’ - p
azczątków zwłok królewBkich” '^  ™ * ‘yiy 08tatnicb

* ciąelei .o Iu ;reJ CZOrai po P°ł?dniu t0 wmurowanie, 
dnego , 2 ® y Pod wrażeniem widoku zwłok je- 
otwór przy blaęafe8nzy.ch. król<iw naszych. O ile się przez 
wnętrze grobu ? i ” 1®*?. Wldzieó dało* oglądaliśmy 
czaszka leży w , róle.W8biego. Niezwykłej objętości 
podaje dokument ,?10 *“Ż obok ber,#» których opis 
trumny, spróchniałe T ^  7’ dalej * idać 8zoz*tki 
proch rozpadło a nn , P.° największej części w
wna opona sięgaj P 0fJ ? J łokami jedwabna, koszto- 
ry sądząc z długości grobu Sh ?łÓW .monarchy, któ- 
stu; nakoDiec u stóp oatrn»- W*e edn*ego był wzro- 
patrująo się tym ostatniJ. ■ 8 rzemieniami, a przy-
na nich śladu pięciu wieków wyry‘ego
ło i same ostrogi mocno są ż a r d z e S  °na' ber‘
bornie zachowana straciła swój kolor p  °f!ona Wy- 
sunek p Matejki wiernie odda w s z y s S f Ł T  ?7* 
wności. Opuszczając grób Kazimierza Wg0 I m  
me przenieśliśmy się myślą w te odległe wiek. śwte 
nej przeszłości naszej, a otworzywszy księgi Dłueo.

zimie*08  ̂ na8^ pDJ^cy U8̂ ?P 0 pogrzebie Ka-

wielk mar* , az'm‘erz Wielki w Zamku krakowskim w 
piąte ejr ali dolneJ (sała óassa) od strony południowej, d. 
bie 0f ;  “dopada (r. 1370). Zwłoki [królewskie nie w gro­
nie a*e w osobnem miejscu, po prawej stro-
nów ln(j .ieg0 °Barza, pochowano; a wszystkich sta- 
kłym g8'® 08ądzili, że godziło się uczcić niezwy- 
ściół Krak UWce.m tego, który ojczyznę swoją i ko- 
żn'ej grób °Wski tak niezwykle miłował. Jakoż pó- 
brazami rytl80. °®dobiono po królewsku rzeźbą i o- 
Kazimierza w. marmurze, kędy i postać króla 
wyobrażoną’. jako go znano za życia, widać
królewskie do e Czaeie pogrzebu zaś, gdy zwłoki 
między 2grcmadzen sPnszczano, takie w kościele 
szlachty i pospołu etn 08db duchownych i świeckich, 
wstały płacze i .vf? *udu, bogatych i ubogich, po- 
kowski, ale całe miast ż® n*etylko sam kościół Kra- 
gami, w których naród * aków odbrzmiewało skar- 
swego króla; na każdym111*!?1 8*9 na zawczesny zgon 
żałoba, iż zdawało się *. . .  ®»lowała się boleść i 
matka jedynego dzieci§0ia °,c*ec własnego syna, lub 
potem nastąpiło milczenie- l?ate °Pł»hiwała. Ponure 
chy nieprzystępne ucho kiżdi“Che było » dU pocie- 
py ty Wall, CO dalej będzie? i e°’ a iedQi drugich za- 

!e w podobnych razaoh ż»łn4/ ° ZWodz‘b narzekania, 
żałość z ngt wyrywa, ubiega­

jąc się niejako w okazywaniu swego smutku. Boleść 
po świeżej stracie króla, którego miłość i przychyl­
ność dla wszystkich więcej się uczuć dała gdy go 
zabrakło, niż kiedy używano jej korzyści, pogrążyła 
wszystkich w długotrwałej żałobie. Właśnie skończył 
Kazimierz rok życia sześćdziesiąty schodząc do gro­
bu. Ubolewali nad tą stratą wszyscy duchowni i świec 
cy, możniejsi i ubodzy, nietylko, że wielkim był oj 
czyzny miłośnikiem, i sprawiedliwym dla każdego, 
ale że w czerstwym i kwitnącym wieku zszedł ze 
świata*.

— Fotograf Krieger, w Krakowie, wykonał foto­
grafie kilku częściowych rzeźb z rozebranego na­
grobku Kazimierza Wgo. Restauracya tego grobowoa 
postępuje pośpiesznie.

— Doszła nas wiadomość, żd p. Ignacy Żółtowski, 
obywatel miasta Krakowa, powziął zamiar wybudo­
wania na placu, gdzie niegdyś stała bursa filozofów 
i jerozolimska, nowej bursy dla 100 ubogiej młodzie­
ży, oddającej się naukom bez różnicy wyznania prze­
znaczając na to kapitał 30,000 złr., nadto umeblo­
wania i urządzenia takowej. Nadto przeznaczył 2,000 
złr. rocznie na opędzenie kosztów dozoru, światła, 
opału, prania i służby. Dziś właśnie propozycyą 
swoją wniósł do senatu akademickiego Uniwersytetu 
Jagieloóskiego.

■V.W przepełnionym publicznością teatrze (z wy­
jątkiem dość próżnego parteru) powtórzono wczoraj 
po ras trzeci przedstawienie amatorskie na dochód 
Stowarzyszenia Wzajemnój Pomocy Sybiryjczyków. Ode­
grane wczoraj komedye Niepokój domowy i Gałązka 
heliotropu, jak niemnićj grę występujących w nich 
amatorów oceniliśmy już przed kilkoma dniami, nad­
mienić nam tylko wypada, że w drugiój sztuczce grał 
także jeden z artystów sceny krakowskićj. Publiczność 
obsypywała oklaskami p. Modrzejewską za każdem 
jćj pojawieniem się na scenie, a gdy zasłona spadła 
po drugiój sztuczce, bukiety jakby gradem leciały na 
scenę, która się zapełniła kwiatami. Manifestacyą tą 
publiczność pożegnała znakomitą artystkę, która mo­
że już nie wystąpi na deskach teatru naszego przed 
wyjazdem swoim do Warszawy. Nadto przewodniczą­
cy w Komitecie Sybiryjczyków wręczył p. Modrzejew­
skiej bukiet prześliczny. Przedstawienia nie można 
było godniój zakończyć, jak trzema żywemi obraza­
mi, przedstawiająoemi utwory śp. Artura Qrottgera; 
lubo wszystkie obrazy łudząco przypominały pędzel 
i myśli wielkiego malarza tego, wszelakoż prym mię­
dzy niemi dzierżył obraz przedstawiający ciągnięcie 
losu przez rekruta. Tu każda twarz była jakby wcie­
leniem idei śp. Grottgera. Układem osób do tych o- 
brazów żywych kierował p. Walery Rzewuski.

—  O godzinie 93/a dano znać na Strażnicy ogniowej, 
że się pali w piwnicy Eisika Ginciga w domu pod 
L-. 219 w dzielnicy X na Staróm mieśoie. Pogotowia 
straży ogniowćj ochotniczój i miejskiój stanęły na­
tychmiast na miejcu pożaru. Ogień został zaraz przy­
tłumiony, paliła się słoma i śmieci. Ogień wybuchł 
z nieostrożności, znaleziono bowiem palącą się świecę 
bez latarni. Obecnymi przy ogniu byli p. wiceprezy­
dent Dr Strzelecki, delegat namiestnictwa p. Bobowski 
i nadkomisarz policyi p. Brudziński.

— W podwalinach zburzonćj bursy Jerozolimskiśj 
w Krakowie poszukiwać będą kamienia węgielnego, 
w którym mógłby się znaleźć akt erekcyi tój budowli 
i instytucyi, dla którćj ją  w r. 1453 wzniesiono.

— Kończy się druk XV i XVI poszytu 3ój seryi 
Wzorów sztuki średniowiecznej.

— Nakładem W. Jaworskiego w Krakowie, wy­
szedł drugi tom Kazań X. W. Wierciszewskiego; taż 
firma wydaje Postyllę Wujka, nowy prtedrnk edyoyi

po rozpoczęciu budowy Opery paryskićj. Przedstawię-1 stwo zamierza zakładać i popierać wszelkie przemy- | szem posiedzeniu kortezów rozpoczęto rozprawy
nia TT, flnAMBA nrinnoAahi AS LnJn nnii»inn ni a vTTA i maI n ■ Arrn n**An»iA>iiAiiiiM> Lanln • — -aA -ia i n n W   1___L______________ Ł___________________ _ AM«nłflnia w Operze wiedeńskićj odbywać się będą codzien­
nie. Trupa śpiewaków tój opery składa się z 30 a r­
tystów i kosztnje do 200,000 złr. rocznie.

— Podług telegramu, jaki odbiera Tagblatt z Mo­
nachium, hr. Gustaw C h o r i n s k y ,  uznany przez le­
karzy sądowych za obłąkanego, wkrótce oddany zo­
stanie do a u s t r y a c k i e g o  domu obłąkanych.

A -  Gazeta wrocławska podaje następujące daty 
tyczące się przyszłego zebrania biskupów katolickich 
na sobór powszechny. 850 biskupów i opatów jest u- 
prawnionych, zająć miejsce na soborze; czy biskupi 
in partibus mają prawo brania udziału w obradach 
nie jest jeszcze orzeczonem. Doliczyć do tego potrze­
ba 57 kardynałów, 15 kapeluszów kardynalskich jest 
wakujących obeonie. Ogólna liczba uprawnionych wy­
nosi zatem 922, z tych 40 kardynałów a 294 bisku­
pów przypada na Włochy, 66 Hiszpanów, 22 Portu­
galczyków, a 90 Francuzów, zatem 512 książąt ko­
ścioła europejskich ze szczepu romańskiego. Do tych 
doliczyć należy 77 biskupów z Brazylyi, Meksyku i 
południowych amerykańskich państw, ogółem przeto 
600 romańskiego pochodzenia. Odliczyć zaś trzeba 
60 biskupstw włoskioh nieobsadzonych, i mniój wię­
cej 140 biskupów, którzy nie będą mogli przybyć; 
według tego zawsze 400 biskupów romańskich we- 
zmie udział w soborze. Z Anglii i Irlandyi liczą na 
przybycie 48 biskupów, ze Stanów Zjednoczonych 
Ameryki 57, z Grecyi i Turcyi 20. Prusy mają 12 
biskupów katolickich, Bawarya 8, Austrya 45, razem 
65, a tych rachować można tylko na połowę. Belgia 
ma 6 biskupów, Holandya 15, Kanada 16. Biskupi 
z Polski, Rosyi i Australii zapewne nie przybędą. 
19 biskupów należąoyoh do obrządku romańskiego, 
16 biskupów grecko-unickich zAustryi, jakoteż zBul- 
garyi i Rosyi Melehici, Syryjczycy, Chaldejczycy i 
Maronici razem około 40 biskupów wschodnich ob 
rządków stawią zapewne w bardzo szczupłój licz 
bie. Z liczb powyższych, zwłaszcza z przewagi ro­
mańskiego szczepu mowi Gazeta wrocławska, dadzą 
się naprzód bardzo ważne postawić wnioski co do 
przebiegu soboru.

— Dnia 15go czerwca pogoda po południu grad 
i deszcz. Termometr od -j-  12o.o doszedł do -(- 21°.4 
Reaumura. Barometr od południa idzie w górę, w nocy 
zwłaszcza dość Bzybko; stan jego o godzinie 6ój rano 
dnia 15 czerwoa był 328-27, termometru +  9°.4 R. 
Wiatr zachodni chwilami dość mocny.

—  We czwartek dnia 17 czerwca, Śgo Adolfa bi­
skupa.

— £ a ń c u t  15go czerwca. 
k P ? jV ano ° godziBie 76> min- 30 zakończył spo-
h ?  A lffid?  gramatykarz Polski, bibliotekarzhr. Alfreda Potockiego, Jan Nep. D e a z k i e w i  
w wieku życia swego 73cim.

— R o p c z y c e  14go Czerwca.
U nas tu w Ropczycach zgasła osobliwość, nie po­

lityczna ale finansowa, finansista dla własnój kieszeni. 
Markus Siegtl nazwany pospolicie w okolicy Rotschil- 
dem w roku życia 67, dnia wczorajszego życie za­
kończył. Pochodząc z rodziny ubogiej, zmarły rozpo­
czął od prowadzenia handlu skórkami, a gdy kapita- 
lik jego wzrósł do 50 złr. ówczesnój waluty wiedeń- 
skiój, rzucił się do korzystniejszego przemysłu wy­
pożyczania pieniędzy na lichwę. Szczęście w całój 
pełni błyszczało niezachmurzone. Najprzód podobni 
skórkarze, a póżniój gdy majątek olbrzymio wzrastał, 
szlachta z wekslami znalazła się w skrzyni Werthej- 
mowskiój Siegla. Choć zaledwie podpisać się umiał, 
doświadczenie zrobiło go praktycznym prawnikiem; 
szczególnie w zawikłaniach prawodawstwa wekslowego 
rozwiązywał najtrudniejsze wypadki i, jak to mówią, 
nigdy oszukać się nie dał; srogie prawo przeciw li­
chwie dla niego nie było obowiązujące. Dla tego ma­
jątek jego na kilkakroćstotysięcy się oblicza. Mając 
kilkoro dzieci na parę lat przed śmiercią znacznie ich 
wyposażył, jeden z synów za 1,200 złr. nabył dobra 
Wojkowa. Co dzisiaj pozostało, zapewne rządowi tru­
dno obliczyć będzie, zmarły znał ciężkie prawo opłaty 
spadkowój, a o kraju nie myśląc, podatkami nawet 
spadkobierców obarczyć nie myślał, jedynie Gmina 
żydowska (kachał) życzy sobie pamiątki, i za miejsce 
na grób zacenił 5,000 zlr., a po długich targach z 
sukcesorami zaledwie za 1,300 odstąpiła.

— Tom 11 rocznika Biblioteka Ossolińskich, za­
wiera oprócz studyów historycznych pp. Ksawerego 
Liskego, Jana Chylińskiego, Augusta Bielowskiego, 
Hieronima Fełdmanowskiego i Adama Czosnowskiego, 
nadto rozprawy: Supińskiego, Warnki, Steczkowskiego 
i Ludwika Nabielaka.

— Budowla Nowój Opery w Wiedniu kosztowała 
9 milionów złr. nie licząc w to miejsca. Kamień wę- 
gielny założono pod ten gmach w r. 1861 w rok

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a k ó w  12 czerwca. Na wczorajszym targu 

tak na Baranie jako też i na Michałowicach było da­
leko więcój ruchu, aniżeli na ostatnich w czwartek 
odbytych targach; a chociaż dowozy były znaczniej- 
sze, przecież takowe wkrótce rozkupione zostały. 
Zyto i owies, pomimo że się cokolwiek podnosły w 
cenie, przecież są poszukiwane, i na wywóz do Prus 
zakupywane. ’

Płacono za pszenicę czerwoną od złp. 33 do 36, 
białą od złp. 36 do 39; żyto od złp. 2 7 '/, do 29; 
jęczmień pastewny od złp. 20 do 21% ; dla browa­
rów od złp. 22 do 23; owies od zip. 16 do 17 % 
groch pastewny od złp. 20 do 22; kuchenny od 
złp. 23 do 26.

Dzisiaj targ na Kleparzu był nierównież więcój od 
piątkowego ożywiony, dowóz tak z Królestwa pol­
skiego jako też i z Galicyi, był dosyć znazcuy; ceny 
nietylko że się dobrze utrzymywały, ale na niektó­
rych płodach nawet dość znacznie podniosły się, a 
pomimo tego przywiezione zboże wkrótce i to naj- 
więcój na wywóz rozkupione zostało.

Także tutejsze i okoliczne młyny porobiły zakupna 
żyta i pszenicy.

Płacono za pszenicę czerwoną od złr. 9 do 9 
50 cent., białą od złr. 9'50 do 10-25; żyto od złr.

— do 7*50; jęczmień pastewny od złr. 5-— do 5-50, 
jęczmień browarowy (od zlr. 5*50 do 6-15; owies od 
złr. 4-20 do 4-50; bobik od złr. 8 do8*50; wykę od 
złr. 6 do 6*50. tymotkę odzłr. 12 do 13.

B ank galicyjski dla handlu i  przemysłu.
W tych dniach rozpoczął działalność swą po za­

protokołowaniu swej firmy w sądzie handlowym, kon- 
cesyonowany dekretem ministra spraw wewnętrznych 
z d, 18 marca b. r. „bank galicyjski dla handlu i 
przemysłu*. Dyrektorami handlu są pp. hr. Henryk 
Wodzicki, Aleksander Kurtz i Bronisław Lasocki. F ir­
ma banku podpisywaną będzie przez dwóch dyrekto­
rów, a czynności jego rozciągają się do wszelkich 
operaoyj bankierskich komisowych, handlowych i 
przemysłowych, w celu wyjednania producentom ko­
rzystniejszej sprzedaży i wywozu płodów krajowych, 
ułatwienia kredytu i upożytecznienia kapitałów w 
handlu, rolnictwie i innych przedsiębiorstwach prze­
mysłowych. . . . . .

Towarzystwo będzie brać w komis płody 1 towary 
na sprzedaż, udzielać na nie zaliczeń, zakładać skła­
dy publiczne, podejmować się kupna płodów i towa­
rów, dyskontować weksle, dawać pożyczki na papie­
ry, złoto, srebro, lub towary, zmieniać pieniądze, 
przyjmować do inkasowania weksle, oraz na przekaz 
i bieżący rachunek pieniądze i wypłacać je gdzie 
wypadnie, na złożoną do swych kas gotówkę wypn- 
szczać asygnacye na kwoty najmniej 50 złr., naby­
wać i sprzedawać nieruchomości na własny lub trze­
cich osób rachunek. Lecz co naważniejsze, towarzy-

słowe i rolnicze przedsiębiorstwa w kraju i uczestni­
czyć w zakładaniu wszelkich spółek i towarzystw, 
oraz przetwarzać już istniejące, ułatwiać tymże spół­
kom i towarzystwom wypuszozanie akcyj, wyjedny­
wać koncesye na roboty publiczne, koleje żelazne, 
kanały i zadzierżawiać przychody publiczne i innym 
je poddzierżawiać. Pokazuje się z powyższego stre­
szczenia czynności nowo założonego banku, że ob­
szerne zakreśliwszy sobie rozmiary, ma na względzie 
wszystko prawie, cokolwiek w kraju jak Galicya u- 
posażonym w bogactwo przyrody, lecz zubożonym 
dłngoletniem wyniszczeniem, przyczynić się może do 
ożywienia i rozkrzewienia przemysłu i handlu, a tern 
samem dobrobytu. Spodziewać się należy że podo 
bnie pożyteczna instytucya nie spotka się z obojętno­
ścią mieszkańców kraju.

Przyjechali do Krakowa od 15go do ISgo czerwca.

HOTEL POD RÓŻĄ: Antoni Swoboda inspektor 
kolei z Wiednia, Adolf Schwetz inspektor kolei z R a­
ciborza, Adam Bogusz z żoną dzierżawca dóbr z Ga­
licyi, Teodor Schlunbauro naczelnik kolei z Berlina, 
Juliusz Werner dyrektor kolei z Berlina, Franciszek 
Stefan inżynier z Szczecina.

HOTEL DREZDEŃSKI: J. Waal kupiec z Berli­
na, Marya Lafonreaud z Paryża, Julian Matłaszyński 
właścioiel dóbr z Kongresówki, Wiktorya Bralle z Pa­
ryża, Artur Złotnicki właś. dóbr z Rosyi, Leon Ko- 
dysek kupiec z Wiednia.

HOTEL POLLERA: Stanisław Stojowski wł. dóbr 
z Galicyi, Henryk Brzozowski z Galicyi, Wojciech 
Bandurowski adwokat z Tarnowa, Izabella Rotkir- 
chowa, F. Matuszek ze Lwowa, Karol Frelich kupiec 
z Wiednia, Aleksander Popławski właś. dóbr z Po­
dola.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

B erlin  14 czerwca. (Posiedzenie parlamentu 
cłowego). Sprawę wyboru Bnffa odstąpiono na 
wniosek komisyi sejmowi. Następują przygotowa­
nia do reformy taryfy cłowej. Delbrilck wyjaśnia 
przedłożenie i rozwija trzy punkta: ułatwienie w 
dostarczaniu i użyciu potrzebnych prowiantów, 
potrzebne środki pomocnicze dla przemysłu i rol­
nictwa, i uproszczenie taryfy. Co się tyczy znie­
sienia wysokich opłat cłowych żelaza, ryżu itd. 
to equivalent okazuje się niezbędnym. Jako  taki 
przedstawia się opodatkowanie oleju skalnego. 
Bez cquivalentu zniesienie opłat nie da się prze­
prowadzić. Następują ogólne rozprawy. Przeciw 
przedłożeniu m ówią: Sambart, Mohl i Sybel; za 
Subleiden, Bamberger, Ross, Braun i Becker. Ba­
warski minister handlu Schleer, oświadcza się 
przeciw zniesieniu cła od ryżu i żelaza a za opo­
datkowaniem oleją skalnego; będzie głosować prze­
ciw przedłożeniu, bo na drodze wolności handlo­
wej należy z ostrożnością postępować.

D a r m sta d t 14 czerwca. Na dzisiejszem po­
siedzeniu izby niższćj odczytano odpowiedź mini­
stra Dalwigka na pytanie posła Hofmanna, czy 0- 
piera się na prawdzie twierdzenia dzienników 
protestanckich, że konweneya zawarta między bi­
skupią stolicą w Moguucyi a  rządem książęcym 
nie będzie izbie przedłożoną. W odpowiedzi mini­
ster oświadcza, że przygotowawczy układ zawar 
to w r. 1854. które zastrzegało stanowcze zała­
twienie na później. Dalsze traktowania były 'bez­
owocne, dla tego owe układy, o których wspo 
mina interpelant, zniósł minister Dalwigk jeszcze 
w r. 1866.

P a r y *  14 czerwca. Journal officiel donosi, 
źe przeznaczono 10.000 fr. do rozdziału między 
urzędników, którzy przez swoje zarówno śmiałe 
jak  umiarkowane zachowanie zasłużyli sobie na 
uznanie i wdzięczność ludności paryzkiej.

P ary* 14 czerwca. Journal officiel w wie- 
czoruem wydaniu podaje dokładne sprawozdanie 
o zaburzeniach w stolicy i kończy następującą 
uwagę: dwa fakta okazują się z tego sprawo­
zdania, najpierw, że wszędzie nczucie ludności 
obróciło się przeciw burzycielom; powtóre, że przy 
spokojnem wystąpieniu władz dały się usunąć za­
burzenia bez potrzeby użycia siły zbrojnej. Na 
prowincyi założono wiele skarg przeciw kilku 
dziennikom za szerzenie fałszywych wieści o za­
burzeniach w Paryżu, Bordeaux i Nantes.

P a r y ż  14 czerwca. Wczoraj wieczór spokój 
nie był naruszooy na żadnym punkcie. Cesarz od­
wiedził po południu wicekróla egipskiego i zaba­
wił u niego przeszło godzinę.

P aryż 15 czerwca. Gazette des Tribunaux p i­
sze: W niedzielę zebrało się kilka indywiduów 
w Belleville i wołało: „Niech żyje Rochefort." Mie­
szkańcy dzielnicy pochwycili ich i oddali w ręce 
straży miejskiej. Wczoraj panował wszędzie zu­
pełny spokój. Silne oddziały policyi przeciągały 
przez pewne dzielnice miasta.

Pary® 15 czerwca. Nie ustają pogłoski o za­
mierzonych zmianach w ministerstwie.

L o n d y n  14 czerwca. Times mówi, że dla 
bilu o kościele izlandzkim, jest już zapewniona 
większość w izbie wyższej.

D e a l 13 czerwca. „Great Easter" wypłynął 
z francuskim atlantyckim telegrafem podmorskim 
do Brestu, w celu założenia takowego.

R a d ry t 12 czerwca (spóźnione). Na dzisiej

nad ustawą o kortezach. Deputowany unionists 
Avarro oświadcza się przeciw ustawie i twierdzi, 
że należy wprost przystąpić do wyboru króla. 
Twierdzi dalej, że wybór księżny Montpensier 
równałbya’się przywołaniu na powrót królowej Iza­
belli.

M a d r y t  14 czerwca. Wczoraj 1100 urzędni­
ków i oficerów złożyło przysięgę na konstytucyę.

L iz b o n a .  Zaręczają, że projekt małżeństwa 
księcia Augusta z córką księcia Montpensier zo­
stała! zaniechany. Król Don Fernando miał w tym 
duchu napisać do ks. Montpensier.

B u k a r e s z t  15 czerwca. Senat uchwalił usta­
wę kościelną. Izba uchwaliła budowę linii kolei 
żelaznej z Smnrdy do Dżiurdżewa. Rząd nagląco 
domaga się od Izby przyzwolenia na pożyczkę 
15 milionów franków.

Zaburzenia chłopskie, o których ztąd donoszo­
no, a w skutek czego spadły papiery rumuńskie 
aa giełdzie paryskiej, okazały się mołoznaczącą 
burdą.

I o w y J o r k  13 czerwca. W Izbie niższej ka­
nadyjskiej konferencyi, wniesiono rezolucyę do­
magającą się wykazu ogólnych strat powstałych 
z wtargnięcia Fenian.

M o w y  J o r k  14 czerwca. New. York Times 
donosi, że amerykański pose! Motley zawezwanym 
został, aby oświadczył, żo w razie, gdyby Anglia 
rozpoczęła nanowo traktowanie w sprawie Alaba­
my, że rząd unii nie domaga się żadnego wyna­
grodzenia szkody za uznanie południa. Z hiszpań­
skiego źródła donoszą z Havanny, że powstańcy 
ponieśli zupełną klęskę pod Puerto Sadre. Strata 
powstańców wynosi 1,200 ludzi, Hiszpanie stracili 
tylko 60 ludzi.

Dziennik Lwowski z wielkim tryumfem podaje 
odezwę 79 wyborców z Horodeńskiego powiatu 
do ich posła p. Cieńskiego. Zarzucają mu na­
przód jego milczenie w sejmie, dalej, że głosował 
w Radzie państwa „za nałożeniem wszelkich cię­
żarów* na Horodenkę, za ogólnym poborem do 
wojska, za reformą podatków; następnie, „że o 
komasacyi i śpiesznem wprowadzeniu ksiąg grun­
towych żadnej nigdzie nie uczynił wzmianki; a 
nareszcie że głosował za zatrzymaniem kary 
śmierci". Oświadczają przeto, że p. Cieński jako 
poseł, zaufania ioh nadal nie posiada, bo sprawę 
ich żle prowadził i takowej nawet nie bronił; 
spodziewają się przeto, że ustąpi, aby obrać mo­
gli takiego, coby chciał i umiał ich bronić. Nie 
można bez uśmiechu odczytać owych zarzutów 
czynionych p. Cieńskiemu; lecz jakiekolwiek świa­
dectwo wydali sobie tą odezwą pp. wyborcy z 
Horodenki, i jakkolwiek postąpić poseł Cieński 
uzaa za stosowne, nie pojmujemy, co za tryumf 
widzi w tem Dziennik, bo w całej tej dłogiej 
litanii zarzutów ani słowa o niebraniu udziału do 
Rady państwa; raczej o wzięciu udziału, bo wy­
borcy z Horodenki chcą, aby p. Cieński ustąpił 
dla tego właśnie, żeby mogli obrać innego coby 
rozprawiał, uwolnił ich od podatku, rekruta, a 
wreszcie zniósł karę śmierci— jak się łatwo do­
myśleć, że ma tego dokonać nie w Horodence, 
ale w Radzie państwa.

Gazeta kolońska podaje treść noty ministra b a ­
warskiego księcia Hohenlohe tyczącej się przy­
szłego Soboru, a raczej puDkta teologiczne poda 
ne przez ministra do ocenienia gabinetom, czy 
teologom nie wiemy. Nie myślimy ich powtarzać, 
bo skoro nikt dotąd nie wie, 00 będzie przedmio­
tem boboru, bardzo łatwo zdolności teologiczne 
p. ministra mogą się na nic nie przydać. Zape­
wne cała nota zostanie ogłoszoną, jeżeli się oka­
że ważną.

Dzienniki paryzkie zajmują się listem p. Per- 
signego ogłoszonym w Constitutionelu. Dawny po­
wiernik Napoleona rozpisnje się o wyboracb, a 
list ma być programatem gabinetowym, gdzieby 
naturalnie przewodniczył p. Persiguy. Podamy ju­
tro ten dokument, lubo zdaje nam się, że zbyt 
wiele doń przywiązują wagi.

W Izbie lordów angielskich ciągną się rozpra­
wy nad bilem o zniesienia kościoła anglikańskiego 
jako urzędowego w Irlandyi. Opozycya wielka, 
kto wie czy nawet bil tym razem przejdzie w 
Izbie wyższej. Lecz z pewnością twierdzić można, 
że jeżeli nie przejdzie tym razem, to przejdzie 
•za drugim lub trzecim zawodem. Droga bowiem 
prosta i dawno wytknięta przez radykalne stron­
nictwo. Po otrzymanym ciosie w kościela urzędo­
wym, arystokracya odbierze nowy w samej Izbie 
lordów. Czyż nie wniesiono już bila o parostwie 
dożywotoiem? Niejestże to zgonem dziedzicznej Izby 
lordów? Sic transit gloria Britanniael. . .

Ostatnie depesze telegraficzne „Ozasa?,
Kisrsa. W i e d e ń  16 czerw. godz. 2 minut 11. 

a / o  zjednoczony dług państwa 6 2 6 0 .— 5% zied.
T l  Pai o 8r̂ " e 70 65 -L on dyn  124-10 -  
■ r bro 12150, Dukat 5-86—. — Akcye kredyt.

~  , Lombardy 253-40.— LoBy z 1860 r. 
105-20.— Losy z 1864 r. 126-10. — Akcye franko- 
austr. 126 75 Napoleony 9-90 %. Akcye kol. gal. 
Kar. Ludwika 233-25.— Akcye kol. Lwow,-Czer- 
ułowieckiej 191-75. — Akcye kol. pół.-wschod. 
160-—. — Akcye banku 749.—Akcye banku zjedn. 
(Yereinsbank) 117-50. — Akcye banku jen. 74-—. 
Renta w srebrze 70-65.—Akcye kol. Rudolfa —•— 
Akcye kol. Siedmiogr. —*—. — Akcye banku. nar. 
wied. —.— [Usposobienie giełdy: dobrej.

Kurspapi&row c pio/u gday.

116 czerw, 
sreb. poi. Bt  M loozj.
r -~L nowe °br. „ 
Bisty zast. poi. z kup.

Itnoty poi. lOOzłr. 
ojuble ros.za 100 rsr. 
i  alary prB. za 100 tal. 
oankn. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny . . .  
Napoleon d’or . . . 
Vjiimporyaly rosyjs. 

4} gal. listy zast. b.k. 
8I » » n b.k.
obiig. indem. „ 
kk .k .g . bezk.idyw.

„ L. Cz. z całą wpł. 
Listy. aus. zak. kr. z. 

„ banku hipoteoz

oriedsM  15 czerw- 
{ Metaliki na w. a.
„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k.
5 Obi. ind. niż. Anst 

a czeskie.
■ .  węgiewk.

żądają
110 
115 
86 J

428 
159 
183 
83 
132 
5 90 
9 95 

10 5 
T9) 
91| 
731 

*37 
191 
91 70 
91 —

98 50
C2 60

94 50
93 -  
81 90

płacą
108 
113 
85{ 
430 
1ST 
180 
81* 
120 

5 80 
9 80 
9 95 
78} 
90} 
73} 

333 
189 
91 50 
90} —

98 25 
62 45

94 -  
93 50
81 30

5f ObLind.galioyjs. 
„ buków.

Pożyozka” głod. gaf 
Listy zastawne.

5J Banku nar. losow.
41 Galicyjskie . .
5ł!  Wegiersk. los.
5{ Boden Cr. austr.
Połyczki loteryjne.
Losy poż. 1 r. 1839

> • 1 1864
» .  ,  1860
■ » 1864
b Lomo-Rente. 
a Kredytowe . 
a żegl. par. na D. 
a Ks. Esterhazy 
„ Księoia Salsa, 
a r Palfy. 
a ks. Klary . 
a hr. St. Genois 
„ miasta Budy 
„ ks. Windisohg. 
a hr, Wald*tein. 
a hr. Keglevich.

żądają płacą

73 — 73 60
72 75 73 __

78 — 77 —

— — 101 —

100 _ 99 80
— — 79 __
93 - - 93 50

108 75 103 25

250 25 349 25
96 — 95 25

103 70 103 50
134 50 134 __

34 ~ 33 60
168 75 168 25
101 50 100 50

43 42 60
34 50 34
38 — 37 50
33 50 33 _
38 50 37 60
33 — 23 50
35 — 34 50
15 — 14 50
15 60 16 . .

.Aka. bank. » przsm. 
Banku narod. austr. 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par.na Dunąju 
Kolei półn. Ferdynan. 

, rządowej fr.-a.
, zachodniej o. El. 
, Pardubiokiej .
, południowej •
, Galicyjskiej . 
a Czerniow. . • 

Kol. węg. półn. wsoh. 
ks. Rudolfa 300 fi. w. a. 
Oblig.pierwszeństw. 
Kol. Ces. Eli. 6 J M
— — — iOOfLk.m
.  (sr. pr). 100 fi. w. z. 
,  (Enus. 1863) ,

KoL Rząd. St: 500 ft. 
j  a 9  Emis 1867 ,  
Kol. pofud.St. 600 fr. 
.  Bony 6 {1875-1874. 

Kol.pół.C.F. 1 OOtLk.m. 
a ,  „ z«  100 fi. W. a. 

a W sreb. *! a a I)
Kol. zachód. Czes. za 
300fl,a.w.sr.l00 fi. w. a. 
Kol. połud-pół-niem
— 6} — za 100 fl. 
—, — w inibm s »

750 
331 -  
584 — 
3290 

881 -  
193 75 
168 — 
343 90 
134 50 
190 75 
161 25 
168 76

748 
381 — 
583 -  

3235 
380 — 
193 — 
167 50 
343 70 
334 
190 35 
160 75 
167 25

103 50 
91 75 
90 -  

137 — 
133 50 
116 -  
333 — 
96 50 
93 50 

109 -

93 —

83 -
94 76

Koi.Gai.K.L-s00fl.w.8 
w srebrze 5} za 100 

Kol.Gal.K.L. Emis. II 
Kol. Lw. Cz.po 300 fi.
-  (wsr.6* za fi. 100.) 
a » a Emiaya 1867.

Kol. 1. Sied. fi. 300 a. w. 
ks. Ru dolfa po 300 fi. 

— (war.5* za fl. 100 
a półn. czes. po 300 fl. 

a.w.wsr.po5i zal00„ 
Tow.Źegl. par. naDu:
— — zafl. 100m.k.
Auutr. Loyd 3.100 m-k. 

103 — KoL Czes. po 300 SL
91 35 — (w ar. 5£zal00fi., 
89 50 Waluty.

136 — Cesara, korony • • • 
132 -  „ dukat ub wagę
115 75 „ — obrąozk.
337 — Złoto al marco . •
96 — Napoleondory . • •
93 — Fryderyki . • • • •

108 50 Luidory (niemieowe)
Buweryny angielskie

92 -  Imperyały rosyjskie
Srebro .......................

81 50 Srebro, kupony . .
94 26 T«i»ry swiąs&owa -

____ 101 60
94 35 94 -

79 75
89 — 
89 —

79 60 
88 50 
88 76

93 - 91 70

93 - 92 60

96 -
96 -  
93 -

100 - 99 75

b 86‘
6 85
9 91
10 35 
10 10 
13 45

6 86 
5 84
9 90
10 35 
10 -  
13 40

131 75 
133 -

121 50 
121 50

Pruskie bilety kas..
t w ć w  13 czerwca 
Dukat holenderski .

„ cesarski. . . 
Pó-imperya! rosyjski 
Bubel srebr. rosyjski

Talar p rusk i. . .
Listy gaL b. kup. w. a.

a a 95. k.
Listy zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
6 | Pożyozka narod. 
Ako. kol. gal. b. kup.

„ „ lwow.- ozer.
Akcye banku hip. gal.

F a n a .  12 ozerw.; 
Listy zast. l  ser. rab. 

.  3 ser. „
kupon „ 

Listy likwidac. „ 
kupon „ 

Pożyczka r. 1866 „ 
.  t. 1866 “ 

Kolej warsz. wied. „ 
„ warsz. bydc ,  
,  wsrsa. terosp.

aącają płao<
i 63} 1 81}

5 87 5 79
5 89 5 83

10 8 9 95
1 92 1 86
1 58J 1 67J
i  83; 1 82;

79 75 79 10
91 25 90 75
91 76 91 50
73 40 72 90

237 75 336 50
192 25 191 25
86 50 85 50

88 41 88 -
84 49 81 -

— 1 84}
74 - 73 70

___ -  81
171 50 170 -
169 - 168 —

70 - —  —

70 35 09 25
104 50 _  _

O D P O W IE D Z IA L N Y  R E D A K T O R  I  W Y D A W C A  

/ t n t n s s i  J t f ło h ł r f c o w s U .

P ociąg i o to o e m  im# ko lejach  źe ia zn ye k  
feosfistą t

vakawa do Wiednia, Wrocławia 7*10 rano; 3.80 p, 
południu — do Warszawy i Wrocławia o godt 
8 rano — do Lwoibst 10.30 r  no; 8.30 wieczór-.’ 
do Wieliczki 11 rano. 

t  tednia do Krakowa 7.1* rano; 3.80 wieczór: 
f -anicy do Szczakowy o godzinie 11.37 przed rtnłm 

dniem; 3.6 po południu,

JM ic ik i  do Krakowa 5.4G ^ z ó r .
^.ysłowtc do Krakowa l  pc południu

- (irdkowa z 9.45 rano: 7.46 wieo*or.-» Wro­
cławia o godzinie 9.46 ranó =  * Wrocławia
W arszawy, M ysłow ic  i Szczakowy 6.91 wiero 
ze Lwowa 3.51 popołudnie; 6.11 rano- * 
liozki 6.16 wieozói. , . ._

P -em yila  z Krakowa 4.43 po . ,
- io w a  z Krakowa 8.3? rano; «-3« ™eesor
• SY włwtc s Krakcwa 5.1» rano, wieesó,

-i * . liiffl l*



CZAS z  Czwartku 17 Czerwca 1869

b)

^ardzo pożyteczno, piękae a naj-
_______ |  tańsze wydanie, jakie staraniem
A . Nowoleckiego wyszło w Krakowie, na­
kładem „Czytelni ludowej stanowi
P o czet p an u ją cy ch  K siążąt i K rólów  polskich ,
na jednym wielkim arkusze, z obszernem stre­
szczeniem wypadków dziejowych, za każdego pa­
nującego wynikłych. Ozdobiony 39 popiersiami 
Królów dobrze na drzewie wykonanemi i na pię­
knym welinowym papierze odbitemi. 

aj Cena egzemplarza 80 cent. — z przesyłkę 
pocztową pod opaskę 85 cent. (15 sgr.j, z 
przesyłkę na koszt z opakowaniem na wa­
łeczku 90 cent. (16 sgr.)
Egzemplarz podklejony płótnem, z wierz­
chu lakierowany (czerni zapewniona trwa­
łość i możność zmycia kurzu i zabrudze­
nia bez żadnego uszkodzenia), osadzony na 
dwóch politurowanych wałeczkach do za­
wieszania na ścianie 2 złr. 6Uc. (1 tal. 10 sgr) 
takiż sam kolorowany 3 złr. 60 cnt. (3 tal. 
1° sgr). .
podklejony grubym papierem, porznięty 
w kartki formatu książki, w . futeraliku, 1 
złr. 25 cent. (25 sgr.)
takiż sam kolorowany, 3 złr. 26 centów­
ki tal. 15 sgr.)

Wydawnictwo spodziewa się licznych zamówień 
dla szkół elementarnych i ludowych, oraz Czy­
telni i wszelkich Zakładów naukowych.

Wszelkie zamówienia za otrzymaniem pienię­
dzy, lub za zaliczkę pocztowę, natychmiast będę 
ekspedyowane. —j Biorącym 10 egzemplarzy do­
danym zostanie jeden bezpłatnie.

PP. utrzymujęcy Składy rycin, fotografij, pa­
pieru i Księgarnie, przy większych żędaniach od- 
stępionę mieć będę znacznę znizkę. (1192-1-3)

<0

d)

e)

Ogłoszenie prenumeraty
na dzieło p. tytułem:

History a oszustwa
od najdawniejszych do teraźniejszych 

czasów o
w  4 c h  t o m a c h  w 8 ce

Tom I. będzie zawierał epokę przedchrześciańskę
do upadku państwa Rzymskiego; ■ 

średnie; — Tom III. i IV. no
; — Tom II. wieki 

nowsze czasy.
Cena całego dzieła' 6 złr. Prenumeratę przyj­

muję wszystkie księgarnie. Pierwsze dwa tomy 
już sę pod prasę; tom trzeci i czwarty wyjdę 
w ciągu 1870 roku. (1562)

[Nakładem księgarni 
J A N A  A.  P K L A R A

w  R z e s z o w i e *  i
wyszło i jest po wszystkich księgarniach do nabycia

P O D R Ę C Z N I K
sądowo - lekarski,

UłOŻył ., -aut.
D r  E D W A R D  S E G E Ł

lekarz c. k. sędu w Rzeszowie.
Oddział I zawiera: anatomiczne wyrazy począ­

wszy od kości aż do naczyń chłonnych, wedle u 
kładu profesora Hyrtla w łacińsko-niemiecko-pol- 
skim języku. (1112 -6)

Oddział II zawiera: Słownik łacińsko-Biemiecko 
polski, obejmujęey w sobie nietylko ściśle umie 
jętne medyczne pojęcia techniczne, lecz także 
oznaczenia tych wszystkich pojęć, które w medy­
cynie sądowej się używaję. i

Oddział 111 zawiera: Niemiecko polski słowni 
czek takich wyrazów, które w łacińskim języku 
dokładnie oddanymi być nie mogę, równie jak i 
tych, które w medycynie jako termina techniczne 
w używanie weszły z oględzin pośmiertnych

Cena 1 złr. 36 cnt.

Podziękowanie
W ielmożnemu D i e r z c h a ł s l e i e tn u

Dr. med. w Nowym Sęozu.
Kiedy matka nasza niebezpiecznie na 

zapalenie płuc zapadła i po 6 dniach inni 
już zwątpili o jej życiu —  T y zacny Le­
karzu pospieszyłeś z pomocą i przez tro­
skliwą i umiejętną kuracyę w krótkim 
czasie uzdrowiłeś nam zupełnie matkę na 
szą, za co Tobie zacny Lekarzu szczere 
podziękowanie niniejszem skład my.

Kanina 9go Czerwca 1869. (1148)
Bracia • Oołfbiowscy.

. a  . i , .,

Rigaud et Comp. w P a r y ż u ,  
45, rue Richelieu.

Podstawa: sok liliowy i laktukowy, 
na chustkę do nosa.

Przepyszna woda toaletowa z balsamu 
jagód i rozmaitych pachnięcych roślin wy­
rabiana. Takowa korzystnie zastępuje Wód­
kę Kolońskę, jako też wszelkie dotąd naj- 
jlubieńsze wyroby podobnego rodzaju — 
wzmacnia skórę, czyni ję  giętką i dodaje 
)ej nowej siły.
Jeiieralny Skład dla W iednia i ca­
łej austryackiej monarchii do sprze­
daży hurtownej u p. I * .  Krebsa, 

Wollzeile Nr. 1 3.
Do nabycia: w Krakowie u pp. f . B. 

Hahna — we Lwowie u p. R. Schwarza 
A. Steifa Synów i Berlinera — w Tarno- 

lu u p. Dra Buchelta — w Brodach u p. 
ranzosa. T I

- e - M -

P a sty lk l p iersiow e
ze soku głowiastej sałaty i laurowych liści

PP. G ł r i m a u l t  e t  Cie w Paryżu.
Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 

subitancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających sku­
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe. —  Cukierki te łącznie z Syropem 
nadfosforanu wapna używają się dla uśmie­
rzenia mocnego kaszlu (połączonego z odplu- 
waniem i kokluszem). (Tto 30-33JT

Dostać można w aptekach: PP. I. Trau- 
czyńskiego (pod firmą (Brunona M iczyń- 
skiego i „pod Barankiem“ p. R edyka  w 
Krakowie; P- Zyg. Rukera, Berlinera  i P io ­
tra  Mikolaecha we Lwowie; p. Szaittera  
ap. w Rzeszowie; w Wiedniu w składzie 
materyałów aptecznych pp. Raabe i RSder

Kurcze epileptyczne (pa­
daczkę), leczy specyalny 

Lekarz padaczki D r  O . K i l l i s c h  
w Berlinie M ittelstrasse Nr. 5. Za­
miejscowych listownie. —  Przeszło 
stu wyleczonych. (877- 14

„P rovidentia“
Towarzystwo zabezpieczeń gospodarskich i realności w
założone na wzajemności swych członków z funduszem zakładowym  

i na mających się zebrać znacznych
funduszach rezerwowych ubezpieczone:

W iedniu,
300,000 złr.

Straty, wynikające ii zw ierząt domowych przez- z-rrazę, pojedyncze (sporadyczne)
choroby nagłe, nieszczęśliwe wypadki 

Szkody zrządzone przez ogień, piorun, explozye, w budynkach mieszkalnych i  gospo 
dai skich lub innych zabudowaniach, stodołach, ruchomeściach, składach towaro­
wych, płodach ziem nych , i wszystkich do ubezpieczenia zdolnych zapasach, 
uszkodzenia, które poniesione zostały w ubezpieczonych budynkach itd. itd., 
przez gaszenie, zerwanie, wynoszenie itd. itd.

Szkody zrządzone płodom ziemnym przez gradobicie.
A by i nadal pomyślnie i pomagająco działać wogóle w interesie dobra ogółu, 

a w szczególności majątków ziemskich, Towarzystwo wciągnie w dalszym ciągu 
w zakres swej czynności także niemniej ważne gałęzie zabezpieczenia przeciw 
szkodom zrządzonym przez mróz, wylew wody, oberwanie chmur, jakoteż hipote­
czne zabezpieczenia.

Wszelkiej wiadomości najchętniej udziela D yrekcy i w Wiedniu (Backerstrasse 
Nr 1), jak oteż wszędzie urządzoneReprezentacye i Ajencye Towarzystwa, gdzie ró­
wnież przyjmuje się zlecenia zabezpieczeń.

W iedeń w Kwietniu 1869 r.
M a d a  Z a w i a d o w v c x a .  M y r e k c y a .

Odnośnie do powyższego ogłoszenia mam zaszczyt donieść, że przyjąłem  
jeneralną reprezentaęyę dla L w o w a ,  K r a k o w a  i G a l i c y  i. Polecam się łaska­
wym względom i proszę o nadsyłanie mi poleceń, odnoszących się do zabezpie­
czenia bydła, od ognia i gradu, zapewniając najszybsze i najrzetelniejsze wyjaśnie­
nie tychże. Każdego wyjaśnienia udziela się najchętniej tak w mym biórze, jako też 
w zaprowadzonych wszędzie ajeneyach. J ó z e f  N i e r e n s t e i n ,

(902 15-26) we Lwowie.

Dyrekcya Zakładów Fabrycznych,
w  TEMCZYMKIJ,

ostrzega owych Ponów szynkarzy krakowskich, którzy, nie pobiera­
jąc wcale piwa Tenczyńskiego, inne piwo pod nazwą Tenczyń- 
skiego sprzedają, ażeby nadużycia tego zaniechali, ponieważ D y­
rekcya w przeciwnym razie byłaby zmuszoną prawne kroki prze­
ciw nim przedsięwziąść. (1198-1-3)

Największym nieprzyjacielem człowieka jest P lu s k w a !
... . .  , i i
Podpisana firma fabryczna. 0d wielu lat znana »e swego wyrobu, zaleca

Szanownej Publiczności, Właścicielom hoteli, Instytutom, Domom Przytułku, K a ­
wiarniom, Szpitalom, Przedsiębiorstwom statków wodnych swą niezrównaną

Esseńcyę ziołową do wytępienia pluskiew
J a n a  C. M ł i h u r y  Si C o m p ,

bez trucizny, woni, taniej o 5( 0 procent jak inne Tynktury. Tej 
taniości zawdzięczamy, że rosyjskie Towarzystwo źeglu- 

i jfi parowej' w Odesie, Towarzystwo tryestenskie 
Lloyda, c. k. arsenał w JPola i wiele c. k. Instytutów li- 

t czymy do naszych odbiorców. (979-6-20)
fWTCeny: flakon '/,-seidla 35 c., '/,-seidla 30 c., '/„-maasa 60 ct.,

 tW nnnn 1 n l s  O. m  O O □ "I IT.łr —— '  *r 1 n  ■»!■»

7 t l i l i  
H r

w

Tm
tf ^eiiy: ua&uu /,-aomm /• .-------
•maasa 1 złr. 2 maas 1 złr. — Wiadro 40 maas mające 56 zlr. 

Mniej n ii  '/,-maasa nie przesyła się. _ Listy i pieniądze należyuj.it/iryj licu ^-/liuwoui  ̂ J r < f J
przesyłać jedynie pod adresem: „Haupt-Depot. Wien, verlangerte 

Gebaude der Gartenbaugesellschaft, „zur rothen Fahne.u
IHA. ]\f 1 ,, ..... n  Aaarl AŚwrn A .  f l ła n a n n  H

—

iW
Weihburggassfr, im Gebaude der Gartenbaugesellsc/iaft, „zur rotnen ranne.-

Bflr" Najnowsze: Metalowa maszyna powietrzno - cisnąca do tępienia owadów, 
aby Proszek na owady w szczeliny i szpary, w ogóle w wszystkie dziury bez trudności, 
wdmuchiwali) nadzwyczajnie skutkuje; t  sztuka napełniona prawdziwym Proszkiem perskim 
tylko 40 c t , 1 pakiet do dosypywania 10 ct., funt złr. 170.

Składy urządzają się. — Odsprzedający otrzymają znaczną zniżk n
T—

Ces. król.
kolej

K droid 3 i §

uprzywi.
galic.

L u d w i k a .
Oill

O B W I E S Z C Z E N I E .
W celu zebrania dalszych funduszów potrzebnych do wykonania koncesyi, Najwyższą uchwałą z dnia 

Ł 15 Maja 1867, nk wybudowanie i utrzymywanie w ruchu kolei żelaznej

ze Lwowa do Brodów i Tarnopola aż na granicę rosyjską,
c. k. uprzywilejowanej kolei galicyjskiej Karola Ludwika udzielonej, postanowiła podpisana Rada Za- 
wiadowcza na mocy otrzymanego upoważnienia od XIII zwyczajnego Zgromadzenia walnego Akcyo- 
naryuszów, i za zezwoleniem c.k. Wysokiego Ministerstwa finansów z d. 5 Czerwca r. b. liczba 1722 F. M.

wydanie 40.000 sztuk Akcyj
po 200 zlr. mon. konw. czyli 210 złr wal. aostr., wyno­

szących ogółem
8 Milionów złotych reńskich monetą konw.,

czyli 8,400.000 złotych reńskich walutą austryacką
w formie Akcyj dawniejszych Emisyj, jako IV. Emisyę od N. 120.001 aż do N. 160.000.

Tymże wydać sie0 mającym Akcyom IV. Emisyi, przysłużą co do nadwyżki z czystego docho­
du z roku 1869 równy udział z Akcyami dawniejszych Emisyj.

Pobieranie nowo wydać sie0 mających 40.000 sztuk Akcyj al par/, zastrzega się posiadaczom da­
wniej wydanych Akcyj w  miarę posiadania tychże, a to w ilości % cze0ści za każdą Akcyec, zatem

za kaide trzy sztuk Akcyj dawniejszych jednę Akcyę nową.
Podpisana Rada Zawiadowcza zaprasza tedy panów Akcyonaryuszów, ażeby, przedkładając bę­

dące w ich posiadaniu Akcye dawniejsze, za pomocą konsygnacyj i za wpłaceniem 30 od sta, to jest

sześćdziesiąt złr. m.k. czyli 63 zlr. w. a. za każdą Akcyę nową:
oiW Wiedniu: w  c. k, uprzywil. Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu; 

we Lwowie: w Filii c. k, uprzyw. Nakładu kredytowego dla handlu i przemysłu;
w  K rakow ie: u p p . f. J. Kirchmayera i Syna,

bierania w terminie od d n ia  3 0
L ip c a  18611

w -  — —  —  —  —  ̂ w — ■“- —■ i  m  ■ w a

wykonali przysłużające sobie prawo pobii C z e r w c a  d o  d i a i a  5

Na ilość Akcyj, w  ten spośób podnieść się mającą, zgłaszającym się wydawane będą pokwito­
wania interymalne, brzmiące na okaziciela.

Konsygnacye, za pomocą których Akcye do odstęplowania podane być mają, dostać można w w y - 
ienionych Kasach bezpłatnie.mienionych Kasach bezp

W  tych konsygnacyach należy numera Akcyj, na mocy których prawo pobierania wykonać się 
ma, w  porządku arytmetycznym wymienić.

Dalsza w płata O d  S t« l za Akcye nastąpi pod rygorem utraty prawa pobierania i pier­
wszej w płaty  w terminie od d n ia  3 0  L n i d i i i a  t § 6 9 9 a ź  n a jd a le j  d o  lO  S t y c z ­
n ia  przyczem wydane pokwitowania interymalne, wyrównawszy przypadające od d n ia  1
Iśip ca  a ż  d o  d n ia  3 1  G r u d n ia  1860* 5-procentowe prowizye od w płaty  Uiszczonej, 
za oryginalne Akcye IV. Emisyi z kuponami płatnymi, począwszy od d n ia  1 L ip c a  w y­
mienione zostaną.

W iedeń dnia 10 Czerwca 1869.
Rada Zawiadowcza.

ZWIADY. -  Ina śmiało!:
Nauczyciel wiejski, kawaler, lat 30, zupełnie 

zdrowy -  dla zatrudnień szkolnych niemający 
czasu jeździć w Konkury życzy s o b ie  o z e ­
n ie  się z pannę lub wdowę bezdzietnę, w równym 
wieku, majęca jednak same dobre przymioty du­
szy i ciała. Kładzie tylko za warunek: aby przy­
szła towarzyszka życia jego mogła mieć posag 
wyrównywający jego dzisiejszemu utrzymaniu, 
które jest takie: Pensyi stałej złr. 210 — opało­
wego złr. 30 — pożytek z gruntu złr. 15 — pro­
cent od schedy familijnej po 5/100 złr 25, co czy­
ni razem złr. 2^0 rocznie. — A zatem druga stro­
na ma mieć kapitalik, któregoby procent, 6/, 00/ra­
chuj ęc, także 280 złr. rocznie uczynił, czyli po­
sagu złr. 5.600 w. a.

Osoba z wymienionemi przymiotami, raczy na­
desłać swój osobisty fotograf do Administracyi
„Czasu“ pod literę Z. Z. w Krakowie — po któ­
rego odebraniu i dowiedzeniu się o sposobności 
osobistego poznania konkurujęcy w zamian swego 
także osobistego fotografii przesłać jej nie omieszka.

(H91-1.2)

fhiwprnanłlra 080̂ a młoda, podu U  W  CI U d U  l & d .  względem religijnym  
i moralnym najstaranniej wychowana, u- 
sposobiona zupełnie do udzielania teorety­
cznego i praktycznego języków francus­
kiego i polskiego, i w tychże językach, g e ­
ografii, h istoryi, chronologii i wszystkich 
innych w obręb dystyngnowanego wycho­
wania panienek w chodzących wiadomo­
ści, nie mniej początków języka angielskie­
go i niemieckiego, a posiadająca giuntow - 
nie m u z y k ę  na fortepianie— życzy sobie 
być umieszczoną w powiatach: Krakows­
kim, Tarnowskim, Jasielskim albo Sandee- 
kim. Bliższa wiadomość nastąpi natych­
miast na listy pod adresem M. S. poste 
restante. (1196)

I Z  W A L  A l i  A
Karoliny Soblik w Krakowie,

przy ulicy Floryańshiej „Hotel pod bia­
łą R6la“ na dole.

Podejmuje się szycia  wszelkiej bielizny 
damskie), m ęzkiej, dziecinnej, utrzymuje 
skład gotowej bielizny m ęzkiej, koszulki, 
(z crópe lisse) penioary, spódnice, kafta­
niki, negliżyki, kołnierzyki, mankietki, kra­
watki. W szystko w najnowszym guście, go­
towe i poumiarkowanej cenie. Przyjmu­
je także stębnowanie, pikowanie, karbo­
wanie falban i. t. d.

Ręcząc za staranną i dokładną robotę po­
leca się łaskawym względom Szanownej 
Publiczności. (1195-1-3)

Precz z Siwizna!
Woda Pani Dorat

41 , rue de Caumartin a Paris.
Użycie jednego flakonika Wody Dorat 

dostatecznym i nieomylnym jest środ­
kiem na przywrócenie siwym włosom na­
turalnego koloru Woda ta jest nieoce­
nionym wynalazkiem: tania, nieszkodlwa, 
nie jest bynajmniej farbę; bardzo skutecz­
nie zapobiega wypadaniu włosów i  le­
czy ̂ wszelkiej natury wyrzuty naskórne.

v Krakowie w apDostać można w   __
tece p. I. Trauczyńskiego (pod firmą 
Brunona Miczyńskiego, we Lwowie 
w atp. Piotra  Mikolasza. (561-11)
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KT a  J w  i  ę  lt s  z  y
MAGAZYN DBIOROW 

J B .  JSameta w Wiedniu,
Stadt, Stefansplatz, Ecke der G:ld- 

schmiedgasse N. 1, na I. piętrze,
zaleca swój bogato zaopatrzony Skład naj-

15
12

40Ubiór wiosenny . . . .
Ubiór le tn i ....................
Ubiór salonow y....................
Surdut domowy lub kancel. . „ 4 . 1 0
Łiberye w wielkim wyborze.

H5Poiycianla sukien
pod bardzo przystępnemi warunkami z ko­
rzyścią dla Szanownej Publiczności; zmie­
nia się stare suknie na nowe, a troebę u- 
żywanę ubiory w najlepszym stanie sprze­
daję się bardzo tanio. (858-20-40

Do dzisiejszego numeru do* 
łącza ją się Listy zwrotne ń9 

czasopismo wychodzące w Krakowie p<^ 
tytułem: K a l i n a . * *

Drukarni ,C:aau“ W. Kirchmayera, R i|dzca Drukarni; Józef Łakociński,


